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(Przepadły w radzie ministrów projekt dr. flasnera 

o szkołach ludowych. — N iezawisłe dziennikarstwo wie
deńskie powstaje przeciw miuisterstwu. — Nowe prze
obrażenie stronnictw w Radzie państwa. — Oestr. Corres- 
pondem zaprzecza wiadomości o dr. Giskrze. — Niepo
rozumienie ma być tej wiadomości przyczyną.)

Przea kilku tygodniam i m inister oświaty, dr. 
Hasuer- wniósł na radę ministrów swój projekt o 
„głównych zasadach wychowania w szkołach lu
dow ych.u Rada m inistrów nie uznała tego pro
jek tu  za stosowny. Cofnął go więc pan minister 
oświaty, i nim przystąpi do nłożenia nowego 
proieKtu, przesłał dawniejszy swój proiekt do n a 
miestnictw , do Rady szkolnej galicyjskiej i do 
osób, znanych w świecie pedagogicznym , żąda
jąc  objawienia zdania. Z tego powodu n 'e  rozpi
syw aliśm y się nad tym  przepadłym  w Radzie 
m inistrów projektem , a  przepadłym głównie z 
powoda zbyt centralistycznych jego dążności, za 
garniających i najszczegółowsze postanowienia 
pod ogólne zasady szkół ludowych.

Spostrzegło się wreszcie niezawiślejsze dzien
nikarstwo wiedeńskie, r a  jakie drogi weszło m i
nisterstwo przedlitawskie. Rozprawy i głosowanie 
o stanie wyjątkowym otworzyły mu oczy. W spo
mnieliśmy już wczoraj w „Ostatnich wiadomo
ściach iż Tagesllatt poda,e mowy dr G iskry, dr. 
Bergera, dr. W aseru i Pratobevery z roku 1864, 
gdy spraw a toczyła się o stanie oblężenia, w G a
licji wówczas ogłoszonym. Jak  najenergiczniej 
przem awiali wówczas ei panowie za zasadą, iż 
ministerstwo ma obowiązek żądania od izby 
przyzwolenia do zawieszenia stanu wyjątkowego, 
obowiązek usprawiedliw ienia swego kroku, a je 
śli Izba nie un ia  go za usprawiedliwiony, to i 
ministerstwo ma obowiązek cofnięcia go. Teraz 
ci sami mężowie zostawszy jedni ministrami, 
drndzy szefami sekcyjnemi, przemawiali w  wprost 
przeciwnym duchn. „Mowy posłów z r. 1864 — 
pisze lagesblatt —  tworzą najostrzejszą kry tykę 
mów m inistrów z r. 1868. Zwyciężyli oni 78 
głosam i przeciw 76. Ale i ministerstwo dchmer- 
liuga odniosło wiele zwycięztw, które się stały  
źródłem jego klęst >. W iększość d w ó c h  gło
sów  uiów ao ministerstwa, jeśli to chce słyszeć, 
głośniej niż wszystko inne. że na drodze, na 
Którą weszło, leży przepaść, pr*ez którą nie bę 
d n e można urządzić przejścia Jeszcze k ilka po
dobny eh zwycięztw, a  przyjdzie koniec i mini- 
s terjtw u i Izbie.**

Wszelkie nsiłowania m inisterstw a, zebrania 
wszystkich prawie niemieckich posłów w jeden 
klnb ministerjalnej większości, zlanie naw et isto 
tne dwóch klubów, lewicy i liberalnych, w  je 
den o 100 blisko głosach, na nic się nie przy
dało. W stanow czy chwili część znaczna tej 
większości m inisterialnej odstąpiła ministrów, i 
gdyby nie praw e centrum, lakzw ana ław- h ra 
biów, która głosow ała przeciw wnioskowi dr- Kn- 
randi ministerstwo byłoby pozostało w mniej 
azośc Lecz od tego głosowania rozpoczęło się

w Izbie przeobrażenie stosunku stronnictw  do mi
nisterstwa, lewica stanęła w opozycji w yraźniej
szej, i jnż bardzo trudne byłoby położenie mini 
sterstw a przy rozprawach, rozpoczynających się 
we wtorek nad ustaw ą wojskową, gdyby Polacy 
nie postanowili byli głosować za projektem ko
misji. Inaczej zupełnie w ystąpią stronnictwa 
wobec ministerstwa przy ustawie wojskowej. 
Część Niemców będzie w opozycji, a Polacy w 
większości rządowej.

Oesterreiohisohe Correepondem (półnrzędowa) za
przecza, jakoby dr. Giskra m yśl projektu nowe
go politycznego podziału Galicji w rozmowie z 
posłami polskimi przypisywał hr. Gołuchowskie- 
mu. Daleko zręczniej byłaby inspirowana Oesterr.
■ hrrespondenz p o stąp iła , gdyby złemu zrozumie
niu (Mt tivórstr,ndniss] przez posłów naszych słów 
dr. Giskry przypisała była tę wiadomość Gazety 
Narodowej. W szak to jesi sposób, używany b a r
dzo często i zawsze z powodzeniem przez dyplo
macje !

Ż W iednia dowiadujemy się, że istotnie nie 
panu H nbickiem a i Grocholskiemu, lecz panu H u
bickiemu i innemu z polskich naszych posłów 
d” Giskra o tem wspominał, dber man kat. das 
Gesagte missoerstanden. Lecz i to missoerstanden po
winno być dostatecznem dla hr. Gol ucho wskiego 
zadosyćuczynieniem. Skutków  ono nie miało na 
szczęście żadnych, również jak  innne misaverstan- 
djn z powodu uzasadniania w radzie ministrów 
wniosku rozw iązania sejmu lwowskiego po zapa
dłych uchwałach o adresie j  rezolucjach. Tyle 
tyiko było następstw , iż ponowne powtórzenie 
się tego missverstanden przyczyniło się zapew ne 
dr zaostrzenia repliki byłego nam iestnika.

Korespondencja Gazety Narodow ej.
W ie d e ń  d. 5 . listopada.

(K ). bia dzisiejszem  posiedzeniu Rady pań 
stw a toczyły sie rozpraw y nad §£ 10. i l i i  u- 
s taw y  w yjątkow ej , czyli ustaw y, naruszającej 
pewne praw a zasadnicze. N ajw ażniejszą rolę 
odegra ła  popraw i a p. K u ra n d y , której treść 
głównie o p iera ła  się na  tem, iz stan w yjątkow y 
za k om u n ik ow an y  zebran ym  Izbom  , g d y b y  n ie  
znalazł uznania w obydwóch Izb ach , ina być 
zaraz usuniętym . Jeszcze  w czoraj ta  popraw ka 
zi interesow ała m inistrów , tem bardziej, iż w pro
wadzona do kom isji konstytucyjnej , po długiej 
w alce uzyskała  w iększość 15tu głosów  przeciw  
12 tu , tak  iż się s ta ła  w łasnością kom isji. 
Aby zapobiedz zupełnej porażce ministerstw a, 
a w zględnie m inistra spraw iedliw ości, skom bi- 
nowano d ru g ą  popraw kę za poroznmieniem mi
n isterstw a, k tó rą  wniósł dzisiaj p. P ratobew era, 
a do k tórej przyłączył się m inister spraw iedli
wości jaw nie  w swej mowie, broniącej stanow i
ska  rządow ego. P opraw ka  P ra to b e w e ry , a 
w zględnie popraw ka rz ą d o w a . w idząc n ie
możność przeprow adzenia wniosku pierw otnego,

ograniczała się na zachow aniu przedm iotu w za 
kresie egzeku tyw y, jednak  z tem  zobow iąza
niem, iż powody stanu w yjątkow ego m ają być 
przedłożone za^az wraz z motywami, na pier- 
wszem posiedzeniu Izby niższej zasięgając  u- 
ehw ały tejże Izby.

Modyfikacja tego rodzaju, pochodząca z po
rozum ienia m inisterstw a, przerzedziła cokolwiek 
zastęp poprawki R urandy. Mowy tak  sam ego 
K urandy , ja k o  też autora drugiej popraw 
ki P iatobew ery , nieniuiały sobie zw olenni
ków  przysporzyć. P rzeciw nicy stanęli szorstko 
i już  zdecydowani. Ściśle m inisterjalni posta 
nowili pójść za P ra tobew erą , a w ięcej niezawiśli, 
stronnictwo przeciw ne rząd o w i, i Polacy ca łą  
potężną falangą poparli popraw kę Kurandy. 
Nie pom ogła naw et anti-m inisterjalna mowa 
Skenego, była bowiem ja k  zw yczajnie rubaszna, 
chociaż m ieszcząca wiele p raw dy g o rzk ie j, wy - 
powiedzianej m inisterstw u, Skene głów nie robił 
zarzut mm strom, iż u legają  presji osobistej, że 
od eza«u ich sterow ania nic się nie zyskało, a 
wiele się straciło  z pola zdobyczy konsty tucyj 
nych. D zisiejszy wniosek je s t  nowym krokiem  
tego rodzaiu. Z i  m inisterstw a Schm erlinga był 
§. 13., k tóry  niw eczył konstytucionalizm , dziś 
zaś §. 14. nstaw y grndniow ej odbyw ać ma tę 
sam ą lunŁcję. Żw racano nw agę m inistrów , iż 
ustawa, k tórq  w prow adzają, będzie nadzw yczaj 
n iem iła d la nich samych, skoro* zejdą z krzeseł 
m inisterjalnych, a zasiędą na tych sam ych ła 
wach, na k tórych pierw ej siedzieli. Proroctw o 
było dość znaczące, bo się dom yślać kazano, iż 
panow anie dzisiejsze nie trw ałe. W końcu wie 
.u mów zabrał głos p. H erbst w  obronie s ta 
now iska rządowego, lecz opuszczając pierw otne, 
a zajm ując stanow isko popraw ki Pratobew ery. 
Mówca obracał się tylko na stanow isku pra- 
wnem, w y k azu jące^  niebezpieczeństw o łączenia  
w ładz wykonawczej i praw odaw czej. Nie zbyt 
szczęśliwie bronił przedm iotu, ta k  ja k  się to 
azieje z urzędu, nie m ając silnej w iary  we w ła 
sną sytuację. Po nim zabrał głos m inister bez 
teki, p. B erger, k tó ry  nie trzym ał się rzeczy 
objektyw nK , leoz toczył bój, praw dziw y poje
dynek z p . S ten em , i jeże li rubasznym  był ja k  
zw yczajnie Sn ene, to nie celująco grzecznym  był 
i p. B erger, w użyciu wyrazów, mówił, iż zdania 
Skenego, są  lekkom yślnem i frazesam i. K ontrow ers 
o parlanm atarność wyrazów; m usiał rozstrzygać 
prezes i on rzecz nagiął na stronę m inistra, 
czego je d n a k  Izba z zadowolniei ;em nie p rz y 
ję ła . O św iadczenie m inistrów , iż nie godzi się 
w prow adzać zarzutów  polityki o sob iste j, bo ta  
osoba niepowm na być przedm iotem  o b ra d , nie 
rozjaśniła dyskusji, ponieważ p. Skene. m arku
ją c  politykę o so b is tą , bynajm niej nie m y W  o 
osobie cesarza, lecz mial na myśli inne osobi
stości. P . Beust nie był obecnym na posiedzę 
niu, ja k  gdyby m e przyw iązyw ał w ielkiej w agi 
do dn ia  dzisiejszego.

W końcu rozpraw  przystąpiono do głoso-

wamia nad popraw ką Rurandy , a poniew aż 
większość by ła  w ątpliw ą, więc głosowano imien 
nie, a chociaż partja  m iuisterjalna zw yciężyła, to 
zwycięztwo jej więcej niżeli słabe, gdyż pop. aw 
ka K urandy upad ła  tylko dwoma głosami. Po U. 
cy nie byli obbCni w kom plecie , gdyż podobno 
sześciu brakuje, n iektórzy na urlopach, a k tó 
ryś z w łościan w yszedł przypadkowo, ta k , iż 
zwyc.ęztwo przypadkow e ty lko m inistrów nieda- 
je  pochlebnego obrazu sytuacji, zważywszy prócz 
tego, iż tylko koneesja  w popraw ce P ratobew e
ry  u ratow ała  m in istra  spraw iedliw ości od k ry 
tycznego położenia, z którego tylko cofnięciem 
się z ław y m inisterjalnej byłby się salwował. 
P ratobew ery  popraw ka przyjęta i ca ła  ustaw a 
w trzeciem  czytaniu. Polacy głosow ali w trze- 
ciem czytaniu przeciw  ustaw ie.

R ozpraw y o stan ie  wyjątkowym  w P radze  
rozpoczną «'ę ju tro , przyezem  G reuter ma w ystą- 
pićz mową, bronią^ Czechów, chociaż Niemiec.

N ajjaśniejszy P an  odjechał wczoraj do Gó- 
dbló. W idać, iż przychylność W ęgrów szczera 
i o tw arta , przem aw ia za tam tą rezydencją  D zi
wić się nie można, bo ta  polityka niem iecka j e 
dnostronna, a tyle n iespraw iedliw a, obrażać m u
si^ serce m onarchy, k tóry  radby  rów ną ręk ą  wy 
m ierzać spraw iedliw ość ludom, podległym  jeg o  
berłu.

Paryś d. 4. listopada 
Publiczne w ykłady we Francji wzrastają nie

zmiernie pod wpływem nowych nstaw. Od czasu, 
jak Duruy zaczął zaprowadzać swe reformy, li
czba uczących się wzmogła się w trójnasób. Dla 
przykładu dość je s t zestawić cyfry w departam encie 
Seine St. Marne. Przed trzema laty  było tamże 
157 szkółek początkowych. Dziś jest ich 519, z 
których dla dziewcząt 43. Rząd s ta ra  się usu
wać z tych zakładów ojców dnohownych, którzy 
się niemi opiekowali, i powierza je  świeckim 
osobom. W rzeczonym departam encie je s t  tylko 
5 szkółek m ęzkich, zostających pod kierow ni
ctwem braciszków, a 8 pod nadzorem sióstr kia- 
sztom ych. Niedawno jaszcze stosunek ten był o 
wiele wyższy. Kto dobrze zna F ra n c ję , kto wie, 
jak  tu  nizko stoją Klasztorne szkoły w porów na
niu ze świeckiemi. ten dopiero może pojąć, o ile 
przez podobiia zamianę m ogła się wzmódz po
czątkow a oświata.

D uruy jest z epoki drugiego cesarstw a, p ierw 
szym ministrem oświaty, który po sobie dłuższą 
pamięć zostaw i, i którego postanowieniom  przy 
szłe pokolenia .zczerze przyklasną. Do takich 
postanowień należy założenie szkoły praktycznej 
wyższych nauk icole prati^ue de> haute* etudes).

W iadomo pow szechnie, że po r. 1848 nauki 
ścisłe w Europie zaczęły upadać. W prawdzie w -  
dzin y  coraz nowsze w y n a lazk i, m ogące ftwmd 
czyć o nauk postępie ale natom iast ludzi wiel
kich którzyby stanowili epoki w naukach, brak 
zupełny, Dz:ś doszłu do tego, że w szystkie pra- 
w e w j bitniejsze jednostki w świecie uczonym ,

Kronika lwowska.
(Siwtgilna apatja Podwawelc~.yki u w tito  naj- 

iwitźtzej krzywdy, wyrządzonej im na korzyać Lwowa.
! Gza*' xoaiezy ęwycigzko sam z tobą) a Bolethawita z 
jołyK łwiatem Iryum* „Słowa*. Sprawa wywozu 
i d u d a  to Radzie mitjtkiej. Zapiski artydyame i lite- 
raoIm .)

Jesteśm y, jako  Galiejanie, narodem  la k  mo- 
uoo zaufanym, że naw et pora kw^śno-ogórhowa 
caczeu się u nas tego roku dopiero w paździer- 
liku, i teraz, to jest w listopadzie, doszła do sw o
jego pnnktu kulm inacyjnego. J a k a ś  ogólna sta 
gnacja zapanow ała na 'w szystk ich  pnnktacn. nic 
lię nie robi, me się me dzieje — nawet nikł się 
lic  kłóci. Już  n a r e t  i mężowie podwawelscy 
itali się tLMOznłymi na wyrządzone im krzyw dy: 
>to zabrano im p. Possiugera, S nie upom inają 
iię weale o niego i nie zazdroszczą Lwowiańom 
;egc* nabytku. Straszna to ap a tja , i kiedy mż 
jod W awelem żaden głos nfe daie się słyszeć w 
jbronie praw starożytnego grodu królewskiego, 
to my przynajmniej powinniśmy dać w tej mierze 
dowód bezinteresowności i zawołać do braci K ra
kowian: ,-Zbudźcie się i opam iętajjiel Zab ano 
wam e. k* k o ^ s ię  nam  stniezą, e. k. dyrekcję 
skarbow ą, a  teraz pozoaw ono w as nawet e. k. 
bofrata, któregoście tak  kochali i szanowali. 
Mieliście kiedyś Weigłmw? Mieroszowskich, Z iele
niewskich — gdzie# są  dzisiaj ci m ężow ie; czemu 
nie upom inają się o zwrot c. k. hofrata, zab ra
nego z pośród waszegi kochającego grona, i 
przeniesionego między Polaków , ateistów i dem o
kratów lwowskich?  Może ta  gorąca odezwa
poruszy uspionyoh, może się ockną i wypow iedzą 
aum wojnę, a może nawet zw yciężą  Ha, sm u
tna to ewentualuość, wol mv jaż zostać bez 
p, bofrata, niż k izyw diić bez m iary i końca na- 
izych braci K rakow ian. My nie jesteśm y bez 
serca, póki Kraków  gniew ał s-ę i zżym ał, sprze
ciwialiśmy się jemu, ale teraz ta  cicha i niem a 
boleść rozbrcja nas zupelme i budzi w nas s z la 
chetniejsze uczucia. Gdybyśmy m 'P b  odesłali
byśmy Krakowianom  to, cośmy im wzięli w osta
tnich czasach, franco, j za rece^aom  pocztowym. 
O gdybyśm y m ogli!....' , .

’ w raea jąe  do wzmianki o apatji i 0 spóźnio

nej p orze kwaśnuogorkuwej, w ypada wspomnieć o 
Ł.ieudałej próbie wznowienia polemiki dziennikar
skiej o teueralizm, autonomię i t. p. Tak się to 
jakoś nie klei, że Czas widział się wczoraj spo 
wodowanym , faute de combattants, stoczyć walkę 
sam z sobą w tym przedmiocie. Powiedział sobie 
najprzód że jest dzionuikiem federalistycznym, że 
od dwudziestu lat stoi wiernie i wytrwale przy 
tym sz tan d arze , a następnie za pomocą bardzu 
logicznego i trafnego wywodu przekonał sam sie
bie, iż federacja na dziś jest niemożliwą w Au- 
strji. Zwyeięzka ta polemika odbyła się z zacho
waniem wszelkich możliwych względów na przy
zwoitość i godność w łasną: Gza*, racLuiąey się
ze stosunkami rzeczywisremi, nie powiedział n a j
mniejszej niegrzeczności Czatowi, marzącemu o fe
deracji, pobił go wprawdzie z kretesem , ale  bez 
przymówek osobistych, bez „Kijów1*, słowem bez 
wszelkich nieumiurkowanych wycieczeK.rZe swojej 
strony, Czas federalista, nie wspomniał nawet Cza- 
eawl utylitaryście o spraw ie kupna dóbr krajo 
wych, o ministrże-rodaku, o rozporządzeniu mini* 
sterjalnam z d. 19. z. m. — tak, że ostatecznie 
zwycięzca i zwyciężany ,?yszli z honorem z tej 
sp raw \. Ca}a nasza publicystyka powinna by .brać 

tąd  erzykład, że możua prowadzić dyskusję, nie 
Wvw 'ekając na jaw brudów domowyoh.

(  Mniej um iarkowanym J«sl spór między Bole- 
sl ,w itą a dziennikami g a tań sk iem i. Autor Ra- 
ehunków** i fejletouów „Ze świata*' nie myśli 
byna mniej zrzec się misji spowiednika } kazuo- 
-z ie i, gromi w szy stk ich , kW zy  pow ątpiew ają 0 
jego nieomyu ośoi, ciska k lątw y i iuterdyktą, j e . 
dhem słowem, mamy w nim papieża l.terackiego 
z siedziba w  Dreztiio* S zkoda, że łtozba prawo- 
wiernych owieczek je s t tak  m Ją : oprócz Dzienni
ka Poznańskiego pozostał tylko j ' hen p. Miłąszew- 
ski we Lwowie ua apostoł ikiem łonie Bolesławity, 
cała z resz tą  Polska pogrążona je s t w  grubych 
błędach i w  sprośnem  kaoerstwie- wic -dziwne
go, ze papież grom  po gromie miota .r ten p a 
dół zepsucia, i że w stolicy swej D reźnie za 
k łada teraz  drukarnię, by z oótvlcowym pośpie
chem prowadzić dalej dzieło karcenia i sm aga
nia. Gdybym się m e b a ł , że trato* dopu
szczę się  „denuncjacji**, w skazałbym  w  kacer- 
skiej Galicji posadę, na k tóraj działalność Boh
daną B olesław ity yiaby dpi jko pożyteczniej

s z ą , niż na tej literacko - papiezkiej stolicy
w D reźnie.....

Przeg ,d spraw dziennikarskich w rpada mi 
zakończyć wzm ianką o radości, jakiej doznaje o- 
becnie Słowo, nietylko z powodn, że die polnisthe 
Reg.erung hot aufgehórt, ale z iuuej, ważniejszej nie
równie przyczyny. Dzięki objęciu stolicy b isku
piej w Chełmnie przez ks. Kuziemshiego, pierepi- 
»ka między k ansy stor zami w Chełmnie, P rzem y
ślu i Lwowie, odbywa się bez opłaty pocztowej, co 
w  oczach Słowa, je s t pierwszym krokiem  do zla
nia się Rnsi unickiej w  jedno ciato. Nie prze
szkadza to zresztą bynajmniej wykazyw ać w fej- 
letonie SL-oa niezm iernej wyższości praw osław ia 
nad katolicym em , tak  ja k  kb. Kuziemskiemu je- 
ko małorudki akcent nie ntrndnia wcale dobrych 
stosunków z W ielkorusami. W ogóle, kto się choe 
nauczyć snzydz i golić za jednym  zamachem, po
winien pi-nie przypatryw ać się tutejszym i chełm- 
SKim moskalofijom, Umieją oni przy najw iększej 
lojalności przedlitawskiej być przyjaciółmi federa- 
jistów czeskich, deklam ow ać o idei wielkoruskiej 
|  o całości monarchii austrjackiej, jak  gdyby to 
jedno z drugiego w ypływ ało, szczepić prawosła^ 
wie i udawać gorliw ych unitów, Jak gdyby to 
by ła  rzeez najnaturalniejsza i najłatwinjzza pod 
słońcem, cieszyć się ła sk aw ą  względnością cara 
dla ks. biskupa chełm skiego i błagpsjcłonuejn przy
jęciem , jakiego doznali kryłoszam e przemyscy i 
lwowscy ze sironv p. possingera. BlagoskłonnoSt 
ta , w edług Słowa, objawi się wkrótce zupełną pa- 
bieaą nar idu "isskiego nad kierunkiem, inauguro
wanym prze- kr. Gołuchowskiego. P  hofrar przy 
Pomoce ministerstwa skasuj' najprzód R adę sgko - 
ną, z asystuj0 ustaw ę o języku wykładowym i td. 
Wszystko tu oczywiście w edług fantazji Słowa, mo
cno rozgorączkowaaej z powodu ustąpienia hr.
Gołuchowskiego- . . . . . .  , .

A łonie aszej Rady miejskiej odniosła we 
czw artek polityka utylitarna wielkie zwycięztwo 
nad  polityką zasad, a to w k w e s tji— wywożenia 
śmiecia. Przed trzem a laty, p. Jan  Szaman bro
nił zwycięzko zasady utrzym ania licytacji, teraz 
'«aś drugi p Szuman spowodował odstąpienie od 
tej zasady. Obszerne sprawozdanie z czynności 
Rady miejskiej, umieszczone w Gazowe, wyjaśni 
czytelnikom przebieg i szczegóły tej sprawy, ale 
nie wyjaśui bynajmniej powodów, dla których od

stąpiono od licytacji i postanowiono zrobić układ 
z p. Borkowskim, nie przypuszczając nikogo wie
cei do konkurenci. Była mowa o korzyściach, 
jak ie  ztąd wypłyną dla m iasta , ale korzyści te 
przedstawiano w mglistych nieco zarysach, za
miast w kształcie namacalnych cyfer. Gdyby to 
ojcowie miasta >prawj własnej swojej kieszeni 
traktow ali w sposób tak  pobieżny, nie m ielibyśm y 
nic przeciw temu, ale m iasto ma prawo wy 
m agać, by się rachowano nieco ściślej w spta 
wach. gdzie chodzi o pieniądze gminy. Nigdzie 
w świecie kw est1' pieniężne nie bj w aj/ załatw iane 
w sposób tak  lekkomyślny, ja k  u nas. W iecznie 
słyszymy skarg i, że m asto niem a fnnduszów po
trzebnych ną utrzym anie porządku, ua upiększę 
nia i t. p., a gdy dochody i wydatki m ają być 
wzięte pod kontrolę, <dbvwa się to jakoś tak, 
że kilkanaście, Jo o kilkadziesiąt tysięoy złr. ró 
żnicy nie wchodzi byrajm niej w rachubę.

Niektórzy przypisują to wysokiemu estety
cznemu zmysłowi pp. radnych. Kwestje pieniężne 
już same przez się nie m ają nic ponętnego dla 
ludzi, zajmujących s.ę wznioślejszemi i p iękniej
sze mi rzeczam5, cóż dopiero, jeżeli kw estje te śą  
w związku z wywożeniem śmiecia i innych n ie 
czystości I W mieście, gdzie sztuki piękne k w it
ną tak , jak  u nas, g d - 'j  n. p. tea tr stoi tak  wy 
suko, gdzie malarstwo doznaje tak  troskliw ei o- 
pieki, tradno wym agać od R adnych ażnhv no 
święcaM swój czas ozbiorowi tak  sm i-odliL ilo  
przedmiotu, jak  wyw^z śmi *eia. f i !  ,  
członka albo dyrektora TowarzysTw ‘ 81 tu k  “1 Y  
nych me znoszą tego bynajm niej i byłoby bar-

^ s s s &s l s  s s x
a h / m iecią i odpadów kanałoyych , któ- 

k a wy.Wiezione, i guldenówj k ió re .a  to 
mają być w ypłaeone __ zwłaszcza, że gnlJeuy
me na to są  w kasie m iejskiej, ażeby tam ple
śnią y ale n a to, by lnazie z nich żyli. Jeden 

tedy tylko zostaje sposób poeodzen.^ in te
resów m iasta z interesam i pp radnych: oto p o 
trzeba je  rozłączyć, potrzeba dać miasru laanych 
z mniej estetycznem wykształceniem  i mniej sła- 
bem i nerwami, a dzisiejszym członkom reprezen 
tacji gminnej zostawić czas wolny do zajmowania 
się więcej iaoatnem i p rzeam io tąm j, których nic
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wszystko , co ma jakąkolw iek  w ziętość, należy 
do poważnego pokolen ia , schodzącego z pola. 
Gdy przed r. 1848 niemal co krok napotykają 
się jak ieś wyższe zdolności — po nim zaledwie 
gdzieniegdzie znaleźć można jaśniejszy odblask 
wielkości. S tan taki raożnaby zresztą objaśnić 
spopularyzowaniem  nauk. Po r. 1847 wszelkie usi
łow ania zwrócono na rozpowszechnienie wiedzy śród 
ma9 społecznych. Na tej drodze zrobiono olbrzy
mi postęp. Dziś narody nczą się daleko więcej 
niż daw niej, ale zpopnlaryzow anie nauk nie 
wznosi samychźe nauk. Potrzeba ludzi niezm or
dowanej pracy i nadzw yczajnych zdolności, k tó 
rzy by objąwszy przedmiot w najdrobniejszych na
wet szczegółach, mogli go potem analizow ać i 
dążyć coraz dalej w nieznane tory.

Oczywiście, że ludzie m yślący nie mogli 
zadowolnić się tak pozornym  postępem. W  k a 
żdym narodzie, zaczęto wyznaczać znaczne za
siłki na podniesienie nauk i ułatw ienia przystę
pu do ich nabyeia. Moskwa ustanowiła „peda
gogiczne kurs» ,“ na które uczęszczali przez dwa 
lata po ukończeniu wszechnicy kandydaci nank 
matematycznych, przyrodniczych lub filologicznych; 
Anglia poświęca k ilka milionów rocznie na p ra 
cownie fizyczne, chemiczne lub próby rozm ai
tych wynalazków . Nakoniec i F rancja urządziła 
wyższą szkołę praktyczną. Składa się ona z 
dwóch wydziałów : chemiczno-fizycznego i nauk 
matem atycznych. W stęp  do niej mają tak F ran 
cuzi jak i cndzoziemcy, którzy otrzym ali dyplomy 
doktorskie, albo licencjaty, lub jeźli w łaśnie p ra 
cują nad zdobyciem tych stopni nankowych. P o
siadający  stopnie będą p łatn i; innym zaś m ają  
opiekunowie zapewnić utrzymanie, aby w um y
słowej pracy nie przeszkadzało im staranie się o 
zaspokojenie codziennego życia potrzeb.

Pracow nie chemiczne i fizyczne są  dla u- 
czniów otw arte bezpłatnie, którzy prócz tego 
m uszą jeszcze uczęszczać na w ykłady i zdawać 
egzamina.

W ydział m atematyczny dzieli się na działy : 
m atem atyki i astronomii. Astronomowie są obo
wiązani pracować przez trzy lata, bądź w obser- 
w ato rjum , bądź słuchając uiektórych w ykładów  
w Sorbonnie i College de France.

O stateczne urządzenie zajęć i śledzenie p r a 
cy słuchaczy, jeszcze w zupełności nie obm yśla
ne. Jednak  to pewna, że dająe możność p raco 
wania w bibliotekach i obserwatorjura, gdzie d a 
wniej tak  trudny był przystęp, o wiele się ułatw ia 
nabycie wiedzy. D otychczas zapisano już 183 słu
chaczów, z k tórych prawie połowa ma dyplomy 
francuzkie lub zagraniczne. W przyszłym m ie
siącu rozpoczną się w ykłady i prace. O rodzaju 
ich nie zaniedbam  wam donieść, tembardziej, że 
poraby zacząć reformę i naszych wszechnic.

Czynności Rady państwa.
141. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 

4. listopada. —
(Dokończenie.)

Po zamknięciu rozpraw y ogólnej nad §. 1. 
ustaw y o stanie w yjątkow ym , zabrał głos w o- 
bronie projektu rządow ego minister sprawiedliwo
ści dr. H e r b s t :  Istotnie, że gorąco należałoby
sobie życzyć tego, aby w szelkie nstawy, m ające 
na celu ścieśnienie konstytucyjnych praw  obyw a
teli, były zbytecznemi, aby prawodawcy mogli u- 
chwalać tylko ustawy, rozszerzające te prawa, 
ale niestety tak być nie może, i ja k  potrzebne 
są  ustaw y karne dla pojedynczych przestępców, 
tak  samo nieodzownem się stało przedłożenie ni
niejszej ustawy, m ającej na celu przeszkodzenie 
naruszeniu przepisów konstytneji masami. W ys. 
Izba raczyła już uznać potrzebę tego ogranicze
nia, uch walając §. 20. nstawy zasadniczej o ogól
nych praw ach obyw ateli państwa. Podobne nsta
wy istnieją we wszystkich niem al konstytucyj
nych państw ach europejskich. Rząd sądzi, że u- 
czynił swoją powinność, jeżeli przedłożył niniej
szy projekt do konstytucyjnego traktow ania.

Popraw ki jakie tu postawiono do §. 1. są 
dwojakiej natury: jedne dotyczą samej zasady, czy 
w ładza zawieszania ustaw zasadniczych ma być 
w yłączną prerogatyw ą prawodawstwa, czy też ma 
ona przyznaną być władzy wykonawczej, a dru
ga  serja popraw ek żąda, aby tylko wyszczegól
niono wypadki, k tóre  upoważniałyby egzekutywę 
do zawieszenia obywatelskich praw konstytucyj
nych.

Jestem  najmocniej przekonany, że co do p ie r
wszego punktu słuszność jest niezaprzeczenie po 
stronie rządu, gdyż wedle mego zdania , i zdania 
wielu znakom itych prawników, zawieszanie ustaw 
zasadniczych powinno należeć do egzekutywy.

W dłngim  wywodzie, który dzienniki wiedeń
skie jednogłośnie nazyw ają arcydziełem  sofisterji, 
dowodzi potem p. minister, że treść art. 20. kon
stytneji żadną m iarą nieda się pogodzić z wnio
skam i, mającemi na celu przyznania władzy za
wieszania praw konstytucyjnych legislatywie, że 
wniosku dr. Ziem iałkowskiego a względnie pier
wszej części wniosku Rechbauera niepodobna przy
jąć, bo byłoby to naruszeniem konstytucji, zm ianą 
jej, w ym agającą %  części głosów. Jest tam bo
wiem najwyraźniej dla egzekutyw y zastrzeżone 
prawo zawieszania przepisów konstytucyjnych. Z re 
sztą nawet względy utylitarności w ym agają przy
znania tego praw a rządowi.

Gdyby popraw kę dr. Ziem iałkowskiego przy
ję to , mówi minister d a le j, dwoma trzeuem i czę
ściami głosów, to uczynionoby tem zadość ży
czeniu znacznej muiejszości w tej Izbie, która pra 
gnie aby ministerjum dzisiejsze ustąpiło. Przeko
nanym  więc będąc, że praw dziw a wolność nie za
leży na tem, aby jedna w ładza uzurpowała sobie 
moc drugiej władzy, sądzę, że Wys. Izba nie ze
chce uchwalić wnioskn dr. Ziemiałkowskiego, jako 
wkraczającego w dziedzinę władzy egzekutyw y, 
zawarowanej jej §. 20. konstytucji. Przyjęcie wnio
sków, zmieniających stylizację rządow ą §. 1. mu
siałoby zresztą ministerstwo uważać jako wotum 
nieufności, a nie chcę przypuazczać, aby W ys. 
Izba chciała używać tego środka, gdy ma iune, 
niemniej skuteczne w rękn, jak  wstrzymanie bu
dżetu i kontyngensu rekrutów (kontyngens rekru
tów na ten rok uchwalono już; p. r.)

Z tych wszystkich powodów poleca dr. Herbst 
przyjęcie rządowej stylizacji §. 1. (Brawo od 
Niemców.)

Spraw ozdaw ca dr. S t u r m :  P rzy  głosow a
niu nad §. 1. b j ł  W ydział konstytucyjny podzie
lony na dw a stronnictwa: jedna część zgodziła się 
zasadniczo ze sposobem zapatryw ania się rządu, 
a druga żądała, aby moc zawieszania ustaw  kon
stytucyjnych przyznano legislatywie. J a  należałem  
do ostatniego obozn, bo jakkolw iek §. 20. kon
stytucji zastrzega to  prawo dla rządu, to nie w y
kluczono jego orzeczeniami wyraźnie legislatyw y 
od praw a orzekania o tem. Co więc powiedział 
p. minister, że przyznanie legislatywie praw a za
wieszania w pewnych razach przepisów konstytu
cji byłoby zmianą ustaw zasadniczych, wym aga
ją c ą  dwóch trzecich części głosów, uiejest praw dą. 
Także i to zdanie nie zdaje rui się być prawdzi- 
wem, jakoby przyjęcie wniosków, zm ierzających 
do odmiennej stylizacji §. 1. przedłożonej nstawy 
jak  rządow a, uważać można za zmuszenie rządu 
do ustąpienia, co w każdym  razie byłoby przeci- 
wnem woli większości tej Izby. Jestem  jednak za 
stylizacją rządow ą jedynie tylko ze względów 
utylitarnych.

Przystąpiono do glosowania. Najprzód pod
dano pod głosowanie wniosek dr. Z i e  m i a ł k o  
w s k i e g o .  Upadł on większością 96 głosów 
przeciwko 55. (Za nim głosowali Polacy, Sło- 
wieńcy, Tyrolczycy, a z Niemców; Demel, Roser, 
Skene, Rechbauer, Schindler, F iguly, Fetz, br. 
H ackelberger, P lankenste iner, Tschabuschnigg, 
Lax, Dehne i inni członkowie ostatecznej lewicy.)

Przez odrzucenie wniosku dr. Z iem iałkow 
skiego npadł także wniosek dr. R e c h b a u e r a ,  
i §. 1. nstaw y o stanie wyjątkowym  przyjęto w 
stylizacji wydziałowej, a względnie rządowej.

Bez dyskusji przyjęto dalsze §§. aż do § .11.

przy którym  przerwano rozpraw y nad tym  przed
miotem, a przystąpiono do wyborów uzupełniają
cych do delegacji dla spraw  wspólnych na miej
sce tych jej członków, którzy poskładali swoje 
m andaty.

W ybrani są: z Czech, K a r d a s c h  i L u m b e ,  
na zastępców, B i b u s  i S t e f f e n s ,  z Galicji w y 
brano na zastępcę w miejsce W ężyka posła B o- 
c h e ń s k i e  g o .

Koniec posiedzenia o godz. 2.

W ydział ekonomiczny miał odbyć we środę 
posiedzenie, ale nie było kom pletu, co temu W y
działowi dość często ma się przytrafiać. Zgrom a
dzeni uchwalili podać spis często absentujących 
s ię  członków W ydziału do wiadomości prezyden
ta, aby na  ich miejsce zarządził nowy wybór.

Na ostatniem  posiedzeniu W ydziału wojsko
wego m inister spraw wewnętrznych dr. Giskra 
złożył oświadczenie, w którem usiłował nieco z ła
godzić poprzednie mowy ministrów Taaffego i 
Bergera. Rzekł on, że gabinet nie chce wywierać 
presji, ale prosił, aby uwzględniono kłopotliwe poło
żenie, w jakiem Przedlitaw ia się znajduje wobec 
W ęgier. Minister wskazał dalej na powszechne 
uzbrojenia w E uropie, które długo potrwać nie 
m ogą, gdyiby  do niechybnego doprowadziły ban
kructw a. Lecz A ustrja, jako jedno z pierwszych 
mocarstw, nie może pozostać w ty le za innemi 
państw am i i musi mieć arm ię równie s iln ą , a to 
w najkrótszym  czasie. W ydział wojskowy p ra 
cuje obecnie z podwójną energią.

P r o j e k t  r z ą d o w y  o r g a n i z a c j i  
t r y b u n a ł u  p a ń s t w a ,  w niesiony do Izby 
deputowanych Rady państw a na posiedzeniu z d. 
3. b. m. zaw iera 10 paragrafów. Najw ażniejsze 
orzeczenia s ą :

Cesarz mianuje p rezyden ta , w iceprezydenta, 
członków i zastępców trybunału państwa na pro
pozycję Izby deputowanych. W szyscy członko
wie trybunału państwa wykonywują swój urząd 
jako honorow y; atoli referenci te g o ż , których 
trybunał państw a ze swego grona na trzy lata 
obiera, otrzymują wynagrodzenie w rocznej kw o
cie 3000 zlr. Do powzięcia ważuej uchw ały po
trzebna je s t obecność prezydenta i najmniej o- 
śmin członków. T rybunał państwa przystępuje do 
czynności na wniosek stnony, spór w iodącej. W nio
sek o rozstrzygnienie sporów o kom petencję po
między władzami sądowemi a adm inistracyjnerni, 
może być postawiony tylko przez adm inistrację 
krajową, albo przez wyższą adm inistracyjną 
wła dzę. Przy sporze o kompetencję pomię
dzy reprezentacją krajow ą a najw yższą w ła
dzą rządow ą, jest każda w ładza upraw nioną do 
postawienia wniosku u trybunału o rozstrzygnie
nie sporu. Przez trybunał państwa m ają być roz
strzygane pretensje jednego z krajów, repre
zentowanych w Radzie państwa, albo wszystkich 
które przed sąd  zwyczajny wytoczone być nie 
mogą, również skarg i jednego obyw atela państwa 
o naruszenie służących mu na mocy konstytucji 
praw politycznych. Procedura jest ustna i publi
czna. Przy wydawaniu w yroku nie je s t trybunał 
państwa obowiązany trzymać się żadnych reguł 
co do dowodów.

Minister finansów wniósł projekt do ustawy, 
mającej dać rządowi do rozporządzenia następu
jące sumy jako kredyt dodatkowy do budżetu na 
rok 1868: dla dworu 150.000, przewyżka kosztów 
Rady państwa 100.000, koszta z powodu przepro
wadzenia reorganizacji sądów powiatowych 1 mi
lion 434.000 złr. podwyższenie pensyj adjunktów 
sądowych 20.000 złr. a koszta druku obligacyj 
zkonwertowanego długu państwa 200.000 złr.: r a 
zem 1,904.000,

Erojekt ustawy wojskowej o armii czynnej (Wehr- 
gesetz).

(Dokończenie.)

§. 44. Kto przez komisję poborową za nie
zdolnego na zawsze do służby wojskowej nie zo
stał uzn an y m , lub kto w trzeciej klasie wieku 
nie otrzym ał uwolnienia od obowiązku staw ienni
ctwa, temu nie wolno się żenić przed w ystąpie
niem z trzeciej klasy wieku.

Do udzielania w yjątkowego pozwolenia na 
zawarcie m ałżeństwa w razie zachodzących szcze
gólnych, a  na uwzględnienie zasługujących oko
liczności, upoważnionem jes t ministerstwo obrony 
krajow ej, które w tym celu może delegować do
tyczącą władzę krajow ą, lecz pozwolenie to nie 
pociąga za soba uwolnienia od obowiązku w stą
pienia do armii (m arynarki wojennej) Inb do 
jandw ery.

§. 45. Jeżeli obowiązany do stawiennictwa, 
a należący do pierwszej klasy wieku, wyjeżdża 
za granicę bez pozwolenia , a jeżeli do podróży 
tej stosownie do istniejących przepisów paszpor
towych potrzebuje leg itym acji, natenczas utraca 
korzyści staw ania podług klas wieku i losu.

§. 46. Obowiązany do służby, który się o- 
żenłł z przekroczeniem zaw artego w §. 44. zaka
zu, utraca korzyść stawania podług klas wieku i 
bez losowania z urzędu odstawionym będzie, a 
w razie niezdatności, skazanym  zostanie na k arę  
pieniężną do 1000 złr. w. a . na rzecz gminnego 
funduszu ubogich, lub na więzienie do sześciu mie
sięcy.

T ych, co zawinili przez popieranie zakazane
go małżeństwa, karać należy grzyw ną do 500 zł. 
na rzecz gminnego funduszu ubogich, lub wię
zieniem aż do trzech miesięcy, nie uwłaczając po
stępowaniu, jakiem u podlegają stosownie do re
gulaminów służbowych, jeśli zostają w służbie pu
blicznej.

§. 47. Kto obowiązanym je s t stanąć przed 
komisją staw ienniczą, a bez należytego uspraw ie
dliwienia nie stawa, uważa się za zbiegłego od 
stawiennictwa ; tego zaś , co go w tej mierze z 
przeświadczeniem popiera , uw aża się za współ
winnego.

Zbiegły od stawiennictwa, w razie uznania 
go za zdolnego do służby, powinien — jeżeli 
nieobecności swojej w przeprawadzonem w tym 
względzie śledztwie nie mógł uspraw iedliw ić, 
lecz stanął dobrowolnie, — przez rok jeden, gdy
by zaś nie dobrowolnie stanął, ma słnżyć przez 
dw a lata nad czas praw nego obowiązku służby 
w lin ii; w razie uznania go za  niezdolnego do

, służby, karany  będzie więzieniem <jp sześciu m ie
sięcy.

W spółwinni w zbiegostwie od stawiennictwa 
podpadają wymiarowi kary  do trzech , a  w ra 
zie bardzo obciążających okoliczności do sześciu 
miesięcy.

Pochwycenie zbiegłego od stawiennictwa, jak 
niemniej przyczynienie się do takow ego, jaat obo
wiązkiem obywatelskim.

Gdzie obowiązani do służby uchylają się w 
większej liczbie zbiegostwem od obowiązku s ta 
wiennictwa, można się chwycić w drodze rozpo
rządzenia nadzw yczajnych środków zaradczych, 
pod warunkiem uspraw iedliw ienia takowych przed 
najbliższą R adą państw a.

§. 48. Każdy obow iązany do służby, któremu 
udowodniono uszkodzenie siebie samego i to w 
złym zam iarze dokonane ([iSelbstbeschddigung), z u 
rzędu ma być odstawionym do armii i służyć dwa 
lata po nad czas trw ania służby w linii.

§. 49. Landw era podlega:
W pokoju w kwestjach adm inistracyjnych m i

nistrowi obrony krajow ej, w spraw ach wojsko
wych naczelnemu komendantowi Iandw ery; bliższe 
w tej mierze postanowienia zaw iera ustawa o 
laudw erze; natom iast podczas wojny i pod wzglę
dem adm inistracyjnym  także ministrowi obrony 
krajow ej, pod względem zaś wojskowym w yzna
czonemu przez Najj. P ana  wodzowi.

Minister wojny powinien za pośrednictwem 
m inistra obrony krajow ej, a względnie naczelne
go kom endanta Iandwery, od ostatniego w dro
dze m inisterstwa obrony krajowej, odbierać c ią 
g łe  wiadomości o stanie, uzbrojeniu, dyslokacji, 
w ykształceniu i wojskowej dyscyplinie Iandwery.

§. 50. Oficerów Iandwery wszelkich stopni 
m ianuje cesarz.

W yszczególniające i wszelkie w ogóle oznaki 
we wszystkich stopniach, dalej regulam ina służbo
we i ćwiczeń są te same, co w armii.

§. 51. Każdy oficer, który jako tak i najmniej 
przez rok pełuił służbę czynną, i którego się nie 
tyczy §. 19., w pokoju na własne żądanie, z za
wieszeniem zwykłej należności, może być przenie
sionym do rezerwy, lub też do Iandwery, gdyby 
był tylko jeszcze obowiązauy do służby w land 
werze. (W miejsce dotychczasowego usunięcia się 
(Ouittiren) z charakterem  oficerskim).

§. 52. Każdy oficer, który się nie znajduje 
ni w śledztwie sądn karnego, ni sądu honorowe 
go, może dobrowolnie złożyć swoją szarzę (wy
stąpienie bez zachowania charakteru  oficerskiego, 
Officiers Chdrakter), co go atoli od w ypełnienia 
w ym aganego jeszcze prawnie obowiązku służby 
nie u w aln ia ; to samo tycze się także tego ofice
ra ,  który w drodze sądu karnego lub honorowe
go szarży swej pozbawiony został.

§. 53. Oprócz czasu czynnej służby, stale ur
lopowani obowiązani do służby w l in ii , tndzież 
rezerwiści i landwerzyści przekroczywszy trzecią 
klasę wieku, podlegają co do ożenienia się ogól
nym nstawom i przepisom , wszelako z z“Cj)owa- 
niem obowiązku służeuia w ftrmii (m arynarce w o
jennej) lub laudwerze.

§. 54. Urlopnicy, w czasie urlopu sw ego, tu 
dzież nieznajdujący się w czynnej służbie oficero
wie i żołnierze z rezerw y i iandw ery podlegają 
we wszystkich swych stosunkach cyw ilnych, jak  
niemniej w sprawach karnych i policyjnych , s ą 
dom i władzom cywilnym, i podpadają tylko tym 
ograniczeniom , które w ustawie niniejszej nz."- 
sadoione i do utrzym ania ewidencji są  konie
cznemu

Zostający w czynnej służbie w armii, m ary 
narce wojennej i laudwerze, podlegają wojskowym 
ustawom karnym  i dyscyplinarnym  ; ze względu 
zaś na swe stosunki cyw ilne, nie odnoszące się 
do służby wojskowej, podlegają ustawom i w ła
dzom cywilnym.

W tym kierunku osobna nstaw a określi bliż
sze przepisy.

Wszyscy za gran icą bawiący oficerowie i żoł
nierze z rezerw y i Iandwery, dowiedziawszy się 
w drodze publicznej, że monarchii zagraża blizka 
wojna, i że zwołano rezerwę i landw erę , winni 
bezzwłocznie w racać do krąjn rodzinnego i zgło
sić się do odpowiedniej władzy, nie czekając do
piero na osobne wezwanie.

§. 55. Uwolnienie w celu wychodźtwa może 
być udzielone zostającym  w obowiązku służby w 
linii lub rezerwie ze strony państwowego mim 
sterstw a wojny; landwerzyści ze strony minister
stw a obrony krajowej; iecz obowiązanemu do 
służby w linii tylko wtenczas, jeżeli oboje rodzi 
ce proszącego o uw olnienie, lub pozostały po 
śmierci jednego, drugi rodzie k ra j opuszcza.

W razie zaniechania wychodźtwa, dotyczący 
winien dopełnić resztę przerwąnego ęw oluięnia w 
swoim obowiązku służby.

Podczas wojny, pozwolenia do wychodźtwa 
nie można udzielać żadnej osobie, obowiązanej 
do służby w armii (m arynarce wojennej) lub land- 
werze.

§• 56. Ci obowiązani do służby, którzy do 
służby w armii (m arynarce wojennej) lub laad- 
werze nie mogli być pociągani, jak  niemniej i 
C1> którzy w skutek czasowego uwolnienia zc 
względów familijnych (§. 17.) lub jak o  rezerw iści 
zapasowi (§. 32.) do słnżby czynnej wcale nio 
szli, powinm w miarę dobrobytu swego lub zdol
ności zarobkowania złożyć odpowiednią taksę 
Wojskową dla zakładów utrzym ania inwalidów w oj
skowych.

W ysokość i sposób ściągania tej taksy  okre
śli odrębna ustawa.

Przegląd polityczny.
F ra n c ja .  W Paryżu nie było rozruchów w 

dzień zaduszny, ale były demonstracje na cm en
tarzach, a mianowicie M rntm artre. Republikanie 
uwieńczyli groby jenerała  C avaignaca, owego 
współzawodnika księcia Ludwika Napoleona dę 
prezydentury rzeczypo9politej francuzkiej, tudzież 
deputowanego B au d in a , który dnia 3. grudnia 
1851 r. poległ na barykadach na przedmieściu 
św. Antoniego, w o ła jąc : „Niech żyje rzeczpospo
lita*! Policja i wojsko zachowały się spokojuie, 
lecz bacznie. Emil G irardin wezwany, aby  prze

potrzeba obliczać na stopy knbiczne i na gulde
ny, pochodzące z majątku gminy miejskiej.

Do rzędu tych rzeczy, usnw ającyeh się z pod 
formułek matem atycznych, należy między innemi 
nasze Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych. 
R ezultaty jego działań nie d a ją  się weale obli
czyć ani zm ierzyć, naw et nie podpadają wcale 
pod zm ysły ludzkie, bo nie w idać ich nigdzie. 
Spodziewaliśmy się napływu artystów  i obrazów 
do Lwowa, rozbudzonego zam iłowania w utworach 
sztuki, dotychczas czekam y darem nie na początek 
tej nowej artystycznej ery. A jednak nie można 
powiedzieć, by sztuka m alarska w Polsce nie b y 
ła na drodze pomyślnego rozwoju, ty lko rozwój 
ten odbywa się po za sferą działalności naszych 
stowarzyszeń. Dawniej było prawidłem  , ogóinie 
Przyjętem, że m alarz polski nie może m ierzyć się 
2 francuzkim, niemieckim, włoskim. Malarze, pod
szy w szy  się cokolwiek zu g ran icą , w raca li do 

rala i niedbali już w cale o postęp w swej sztu- 
e, bo tu kontentowano się ich um iejętnością i 

&dvWyn laean0 od n' ck wielkich rzeczy. Dopiero, 
AwLtn^0j akow8ki. M ate jko , G rottger , złożyli
7 m i s t r » ^ ody> że Po,ak  może 8tan%ź na równi 
o-niWi rO:1 ob°ymi> skończyła się ta  epoka wy-
Ł ać  A b r i / j * ;  i" 4 M i  »

^  O dzieliśm y na
altfikoroił Wysiaw' e ’ nieszczególnie sie jak o ś kwalifikowały. Miło ^  ( ż '

poza wys ^ a8zezvta rzeCzy> nietylko
przynoszące zaszczyt «rty«om naszym, ale mo
gące  śmiało iść w porównanie % naicelnieiszemi 
utworam i sztuki zagranicznej. M i ę d z / S S i  na
leży tu  wykończony w łaśnie portret h r. Gołucho- 
wskiego, pędzla p. Leopolskiego, któremu znawcy 
jednogłośnie przyznają zalety, godne prac pie/_ 
wszorzędnych mistrzów. P- Leopo s i wyszle za
pewne ten portret na jaką  w ystaw ę zagraniczną, 
gdzie praca jego znajdzie należne jej wysokie u- 
znanie, poczem dopiero uwierzą n Das> , e P re 
m alow any j est po m istrzowsku — bo bez takie-

niemoz7J~°Łafur niemieckiego albo ffancuzkiego
8lS leazczo odważyć na  przypiSSIU® Wy:

sobiego stopuia doskouałości żadnemu malarzowi, 
który m ieszka i maluje nie w P ary żu , w Mona
chium, w Rzymie, ale w Polsce. Tymczasem, 
ja k  j u t  nadmieniłem, szczupła liczba prawdziwych 
znawców sztuki przyznaje obrazowi p. Leopol
skiego nadzwyczajne zalety. Nie m ałe to zada
nie, spraw ić wrażenie obrazem, w którym  akce
soria ta k  są  niewdzięczue i tak mało pom agają  
artyście. Czarny frak i biurko — to nie są  przed
mioty, nęcące oko, musi tedy głow a być m alo
w aną nader świetnie i znakomicie, jeżeli obraz 
ściąga tak  w ielką uw agę na siebie! To, co tak 
uderza każdego w tym portrecie, da się streścić 
w kilku słowach: je s t to największa praw da re 
alna, przy idealnej, jeżeli tak rzec można, harmo- 
monii tonów i świateł. Niema efektów wyszu
kanych, sztucznych , staranność w wykończeniu 
szczegółów nie czyni ujmy całości: jednem sło
wem jest to utwór, który w każdej galerji obra
zów m usiałby zająć zaszczytne miejsce,

W ystępy P- Bakałowiczowej na scenie tutej
szej są  m iłą bardzo przerwą w jednostajności po
wszedniego żywota, ja k i pędzi lwowska muza dra
matyczna. T ak  dawno nie widzieliśmy żadnej 
prawdziwej artystk i w naszym teatrze, że z oba
wą w yglądam y chwili, kiedy znowu ograniczeni 
będziemy na w łasne tylko siły. Pani Bakałowi- 
czowa występow ała w tym  tygodniu w kom edyj
ce francuzkiej p. t. Pamiętnik, w której oddaje 
rolę subretki z podziwienia godną naturalnością j 
w praw ą. Niemniej św ietną była jej gra w Forte
pianie Berty, chociaż rola B erty mniej nam się 
w ydała odpowiednią indywidualności artystyki. 
D la historyków literatury  dram atycznej polskiej 
ciekawem będzie zapisek, iż p. M, Dzikowski fi
guruje ciągle na afiszach jako autor oryginalnej 
komedji p. t. Kartka wycięta, chociaż cała ta  sztu
ka tłum aczoną jest z francuskiego, i chociaż prze
kład  niemiecki znany je s t doskonale we Lwo
wie. Doczekam y się jeszcze może, że p. M. Dzi
kowski napisze „oryginalnie* po polsku Zbójców 
Szylera, albo jaką  komedję Fredry .
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mówił, nie chciał się narazić; p. Quentin, reda
ktor dziennika Reoeil, miał mowę krótką nad g ro 
bem Baudina, a l‘Avenir  i Reoeil otw arły nazajutrz 
Subskrypcję na pomnik dla B audina.

W Paryżu wyszła broszura pod tytułem  : 
Le spectre noir, autorem jej ma być Amadeusz de 
Cesena, redaktor naczelny dziennika Pays.  Autor 
czyni P rusy  odpowiedzialnemi za w ydatki, jakie 
armie europejskie p o ch łan ia ją : Prusy są także 
przyczyną socjalistycznej propagandy. F rancja 
może tylko wtedy rozbroić swoje wojsko, jeśli 
Prusy pierwsze rozpoczną. Atoli P rusy  tylko 
po dotkliwej klęsce przystąpią do rozbrojenia, al
bo raczej rozbrojone zostaną. Socjalizm  może 
być także jedynie przez w ypraw ę nad ReD poko
nany, F rancja  zatem z dwojakich przyczyn po 
^ in n a  rnszyć ku Renowi. Pays, Presse i Liberii 
zgadzają się zupełnie z uwagam i autora.

Correspondence Francaise zapewnia, że cesarz 
Przyjął bardzo uprzejmie ów ustęp z mowy tro
nowej króla W ilhelma, który tyczył się stosunku 
Prus do zagranicznych mocarstw. Zarazem miał 
Napoleon polecić m argrabiem u de Moustier , aby 
°świadczył pruskiemu pełnom ocnikow i, iż F ran 
i a  będzie i nadal zapatryw ała się na europejskie 
sprawy z tego samego stanow iska , które rząd 
cesarski wyłnszczył w okólniku L avaletta z dnia 
16. w rześnia r. 1866. Benedetti miał otrzymać 
instrukcje tej samej treści, a p. de Moustier przy
gotowuje okóln ik , w którym F rancja  wypowie 
Jeszcze raz te same zasady.

Le Droit donosi, że z powodu objawów na 
cmentarzu M ontmartre w dzień zaduszny, tudzież 
otwarcia snbskrypcji (na pomnik dla dep. Baudi- 
na) w dziennikach L'Avenir  i Le Reoeil, zarządzone 
jest śledztwo.

H is z p a n ia .  Ruch republikański w Hiszpanii 
Wzmaga się i ogarnia już  niemal wszystkie pro
wincje. W dzień zaduszny ludność robiła na wie- 
u cmentarzach demonstracje na korzyść rzeczy- 

Pospolitej, a na cmentarzu w Barcelonie dawały 
s>ę nawet słyszeć okrzyki : „Precz z wszystkimi 
Pretendentami!" Naczelnicy zaś republikańskiego 
fitronnictwa wydali w odpowiedzi na manifest rz ą 
du prowizorycznego, który, jak  w iadom o, lubo 
bardzo o g lęd n ie , oświadczył się jednak  za kon
stytucyjną m o n a rch ią , rodzaj kontrmanifestu. Do
kument ten ogłoszono w dzieuniku Discumon.  P o
d je m y  z niego najcelniejszy ustęp : „N ajgłów niej
szym rezultatem rewolneji wrześniowej jest to, że 
Qic zwróciła się ona przeciw jednej osobie Inb 
tylko jednej dynastji, lecz przeciw całemu syste
mowi pew nego szeregu instytucyj. Ona położyła 
kres dawnym rządom, ona zerw ała z charakterem  
1 duchem dawnej przemocy. D ynastyczna monar- 
°bja zniknęła z ziemi hiszpańskiej. Zadaniem te 
raz demokracji uniemożliwić jej odbudowanie.“ 
Manifest ten, który je s t niemal tak obszerny jak  
manifest rządow y, podpisali następujący republi 
ban ie: Riyero, F igueras, Becera, Castellar, Ruiz, 
Martos, Harcia, Lopez, Barcia, Orense, Chao, Sal- 
meron.

Rzeczony manifest nie zrobi może zbyt w iel
kiego wrażenia między masami prostego judu, 
gdyż zanadto on buja w sferach wyższej polityki, 
metafizyki i jurysprndencji, a prócz tego jest za 
długi. Tylko w miejscach, gdzie antorowie zstę- 
Pują 2 tej wysokości, co jednak nie czynią zbyt 
ebętnie, słowa ich nabierają siły, powagi i jasno- 
ści. Mimo tych niedostatków, słowa naczelników 
repubIikańskiego stronnictwa nie przebrzm ią bez 
°dgłosu, a dzienniki francuzkie przyznają, że po
wyższy manifest może się nie mało przyczynić 
do sparaliżow ania rządowego manifestu.

Do VAvenir National piszą z Madrytu: „Stron
nictwo dem okratyczne (republikańskie) zajmuje 
Sie bardzo przyszłemi wyborami. Orense, ów sta- 
ry szerm ierz , -objeżdża południowe prowincje, 
gdzie jego 8ilnv głos dodaje odwagi zwątpiałym
1 chwiejnym. W krótce odbędzie się w stolicy 
wielki republikański mityng, na którym pojawią

przedstawiciele wszystkich gmin z Kastylii, 
idea republikańska, robi pomimo presji, jak ą  rząd 
Wywiera na publiczną opinię, coraz w iększe 
Postępy. Z radością patrzą na jenerała Prima, że
2 własnej woli cofnął się na drngi plan, gdzie 
dlań najwygodniejsze miejsce. Deputacja m adry
ckich publicystów udała się do m inistra spraw 
Wewnętrznych z prośbą, aby rząd raczył wyna
grodzić dziennikarzom te liczne stra ty , które oni 
Ponieśli w ostatnich latacb panowania, Izabeli. Na 
dniu 3. b. m. nwięziouo w oddalonych częściach 
miasta kilku mężczyzn, którzy w ołali: Viva le
Peina t (Niech żyje królowa!) Zaprowadzeni do 
burmistrza, oświadczyli, iż jakiś jegom ość nam ó
wił ich do tej dem onstracji, dając każdemu po 
dwadzieścia realów. Nie daleko Juente Castellana 
odbedzie śię wspaniała uroczystość na cześć o- 
Wych nieszczęśliwych 42 sierżantów, którzy z ręz- 
kazu cnotliwej i bogobojnej Izabelli skazani na 
śmierć za udział w powstaniu z r. 1866, zostali 
tam straceni. Riv»ro Castelar przemówią przy tej 
sposobności do zgromadzonego ludu.“

Z ie m ia  Polsk ie. Z zaboru moskiewskiego 
piszą do Dziennika Poznańskiego: Dwieście dzie
więćdziesiąt k ilka miasteczek zamienionych ma 
być w Królestw ie na wsie. W ielka to oszczę
dność dla skarbu moskiewskiego, bo tyluż burm i
strzów, pisarzy i kasjerów  wydalonych będzie ze 
służby ; m iasteczka tworzyć będą gminy i koszta 
administracji gm in rozłożone będą na mieszkań
ców, jak się praktykuje po wsiach.

Pobór do wojska rozpoczął się dnia 12. pa
ździernika, już partje rekrutów  przeprowadzane 
są przez W arszawę do Moskwy. Biedacy znęka
ni, zrozpaczeni, pędzeni do odległych gubernij 
Moskwy i Sybiru, ze ł23™1 ,żegnają  rodzinne 
strony. W swoim czasie doniosę o szczegółach 
poboru, który  się odbył wcześniej, aniżeli w u. 
płynionyeh latach; teraz tylko wzmiankuję, 
biorą 4 od tysiaca i półtora zaległości, razem 
5 '/ a od tysiąca,*— niezawodnie jednak daleko 
więcej będzie wziętych, a  mimo to zaległości na 
przyszłość pozostaną. Bardzo mało wykupuje się, 
dla braku środków. *

Przyłączenie praw ego brzegu W isły do za
branych prowincyj, których dwa centralne punk- 
ta  są  Kijów { Wjlno, ma wejść w w ykonanie od

1. stycznia 1869 r. Lewy brzeg W isły ma się 
nazyw ać gubernią przyw iślaóską. Jed y n ą  polską 
instytucją na prawym  brzegu W isły j est kolej 
żelazna terespolska. Zacząw szy od adm inistracji 
aż do stróża wszyscy bez w yjątku są  Polacy, i 
w polskim języku  cała odbywa się służba, co 
zgrozą przejmuje przejeżdżających Moskali, k tó 
rzy utrzymują, że to tak dłużej trw ać nie może 
i nie powinno.

„W szystkie w ydania kalendarzy na rok 1869 
już ukończone, zostały przez cenzurę w strzym a
ne. Projektują, żeby jedna stronnica była pisana 
po moskiewsku, a druga po polsku, przytem  co
rocznie ma być zamieszczona biografia jakiego 
znakomitego Moskala. Na 1869 rok p. Pawlisz- 
czew zaproponował życiorys jenerał-gubernatora 
Bezaka. Zdaje mi się, że daleko stosowniej b y 
łoby zacząć od M urawiewa. Oo do pierwszego 
projektu, to nadzwyczajuie trudno będzie przepro
wadzić, bo kalendarze już wydrukowane, a ko
sztów na nowy przedruk i tłumaczenie n ik t nie 
wróci, dlatego zapewnie na rok 1869 będziemy 
jeszcze mieli kalendarze czysto polskie. Co do 
życiorysu znakomitości moskiewskich to łatwiej 
dałoby się zrobić, wszywając ćw iartkę jednę przy 
ostatniej stronnicy każdego kalendarza.

„Reforma warszawskiej policji jnż została prze
prowadzoną, po parę cyrkułów  złączono w j e 
den. Oznaczone są one num eram i dawnemi, np. 5 
i 6 będą miały numer 5 |6 , a przy tem oddzielne 
nazwisko, zależące od miejscowości. Stukilkudzie- 
sięeiu rewirowych i takaż liczba podrewirowych 
zostali usunięci, czyli spadli z etatu, to je s t :  bę
dą pobierali pół pensji przez dwa lata a ci z nich, 
co' należą do służby wojskowej będą spełniali 
obowiązki prostych milicjantów, jakkolw iek ra n 
gę podoficerską zatrzymują. Policmajstrowie Hem- 
pel i Kosiński utrzymali się przy posadach. Mó
wią, że jenerał-policraąjster F ryderyks pojedzie 
na m iejsce Trepow a do Petersburga. Trepów 
zaś ma zastąpić Potapow a w Wilnie.

„Redukcja policji i oszczędności skarbu nic a 
nic na dobrobyt mieszkańców nie wpłyną. Po
datki swoją drogą pow iększają się, urzędnicy 
moskiewscy kradną i k raj bankrutuje.“

Corresp. du N o rd  E s t  podaje z W arszawy list, 
z którego przytaczam y główniejsze u s tę p y : „Mó
wią, że car był bardzo niezadowolony z rewij 
wojskowych, które odbyty się tu w jego przyto
mności. Żołnierze nie umieją się obchodzić z no
w ą bronią. Co się tyczy tej broni, to opow iada
j ą  nader ciekaw y fakcik. Oto arm ia m oskiew ska 
posiada tylko kilka tysięcy karabinów  odtyleo- 
wych. Broń ta  była w W arszaw ie w czasie p rzy 
jazdu cara, a teraz odesłano ją  do Petersburga, aby 
figurow ał' na innych m anew rach. B ranka wywo
ła ła  rewolucję w roku 1863. Tegoroczna branka 
spowodowała znów nadzwyczajną em igrację. P r a 
wie połowa młodych ludzi, zdolnych nosić broń, 
wyniosła się z kraju, aby w obczyźnie szukać 
bezpieczeństwa i szczęścia. Całe duchowieństwo 
polskie oświadczyło się przeciw wysłaniu dele
gatów do petersburgskiego synodu. Pomiędzy 
biskupami znalazł się tylko jeden, który  zadość
uczynił woli rządu".

A m e ry k a . Dzień 4go bm. był d la  Stanów 
Zjednoczonych dniem bardzo ważuym, powiedzie
libyśmy nawet stanowczym. Na dniu tym  wybie 
rano bowiem nowego prezydenta. Podczas gdy 
wczorajsze telegram y utrzym yw ały, że wybór 
Granta jest zapewnionym, dzisiejsze zaw iadam ia
ją  nas pozytywnie, iż wybór ten stał się już  fa 
ktem dokonanym. T ak  więc Granta ogłoszono 
znaczną większością głosów prezydentem Stanów 
Zjednoczonych, a Colfasa wiceprezydentem. Z 
wyborem G ranta odniosło republikańskie stronnic
two zupełne zwycięztwo. Z tem wszystkiem nie 
można jednak powiedzieć, aby wybór ten zapo 
wiadał koDiec walki między stronnictwam i. De 
m okraci są ciągle potężni, czynni, a jak do
świadczenie uczy, naw et uparci. Niewiadomo 
jeszcze, czy poddadzą się o n i ' wyrokowi w ięk
szości, lub czy przeciw niemu wystąpią.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Gospodarstwo finansowe Rady miejskiej stoi. mia

sta Lwowa oddawna już zasłużyło sobie na potępienie. 
Rada ma wprawdzie regulamin, ma pewne zasady, któ
rych się trzymać powinna, ale w łonie jej znajduje się 
koterja familiantów i ludzi, z którymi jak mówią . ł a 
two dobre słowo pogadać"; dla nich wszelkie zasady 
są wtenczas tylko obowiązujące, jeśli wychodzą na ko
rzyść koterji, lub protegowanych tejże.

Między innemi jest zasada, przy rozdawaniu przed
siębiorstw miejskich rozpisywać licytacje lub pertra
ktacje ofertowe. Byl czas, źe przy każdej sposobności 
przypominano sobie nawzajem tę zasadę i nastawano na 
trzymanie się jej. Niejednokrotnie chciały sekcje po 
o d b y te j  licytacji koncertować następnie z przedsiębior
cami. Wtedy występywał p. Szuman jeden i drugi, a za 
nimi inni za zaostrzeniem zasady : „Trzymać się ściśle  
zasady licytowania, inaczej nigdy nie będziemy mieli 
dobrych przedsiębiorców!" I uznawano powszechnie słu 
szność tego.

Od niejakiego czasu coraz gorzej idzie z zasadami. 
Świeżym a bardzo krzyczącym tego dowodem jest o- 
statnie posiedzenie czwartkowe, na którem rozstrzygnię
to sprawę dostawy koni dla potrzeb miasta w sposób 
bezprzykładny i niepraktykowany nigdy i nigdzie.

Miasto Lwów potrzebuje koni uasamprzód do sika
wek i do beczek ogniow ych; do tego służy obecnie 
pięć par koni tęgich, ciągle ubranych, i stojących w 
pogotowiu częścią w ratuszu na głównej stacji ognio
wej, częścią po dzielnicach. Dalej potrzebuje miasto 
koni do wywozu śmiecia, wyrzucanego z kamienic co
dziennie na ulice. Takich koni jest obecnie 8 par wraz 
z wozami, umyślnie do tego skonstruowanymi.

Oprócz tego potrzebuje miasto kilkanaście par koni 
przez 8—10 miesięcy w roku do tak zwanego czyszcze
nia miasta, t. j. do wywozu śniegn, lodu, błota, prochu 
zm iatanego,rozw ozu kostek brukowych, piasku, skra- 
piania i t. p.

Pierwsze dwie kategorje koni są stałe, znajdują się 
też w ręku przedsiębiorcy jednego, a tym jest p. Bor
kowski Jan, obywatel tutejszy, z zawodu weterynarz, 
handlarz koni, i to, co Niemcy nazywają Grossfuhr- 
mann. Konie jego przy sikawkach i przy wozach śmie-

ciarskicb są tęg ie , dużej m iary, i odpowiadają swojemu 
przeznaczeniu.

Do trzeciej kategorji robót wynajmywało dotąd mia
sto codzień pewną ilość par koni z przedmieść lub ze 
wsi w miarę potrzeby. Czasem potrzebowało 100—150 
fur (przy wywozie śniegu), czasem zaś calerai tygodnia
mi (n. p. listopad, grudzień) nie ma żadnej roboty. Ko
nie te opłaca miasta w czasie wielkiej i nagłej roboty — 
od fury, w czasach spokojniejszych na dnie (w r. z. po
1.80, w r. b. po 2 złr.). Konie te dość liche, po naj
większej części chude, słabe, i przyprzęgnięte do skrzyń, 
które podług przepisów mają mierzyć 16' kub.

Borkowski zaś w roku 1865 obowiązał sie parę koni 
do sikawek i śmiecia utrzymywać za 2.08 dziennie, i to 
pod okolicznościami, kiedy jeszcze Rada miejska trzy- 
mała się zasady licytacji. Do roku 1865 był dostawcą 
tych koni niejaki Szwarc Abraham. Przed upływem 
terminu rozpisano licytację na dalsze trzylecie, chociaż 
Szwarc prosił, by mu z wolnej ręki pozostawiono przed
siębiorstwo nadal. Oprócz Szwarca wystąpił wtedy po raz 
pierwszy Borkowski Jan do konkurencji, żądając po 
2.08 dziennie, podczas kiedy Szwarc żądał 2.20. Po 
zamknięciu licytacji Szwarc zniżył swoje żądanie do 
2 złr. Lecz gdy przyszło to na Radę pełną, i byli nie
którzy, co przemawiali za niższą taryfą, wtedy jeden z 
pp, radnych zaw oła ł: „A od czego licytacja, trzeba się 
trzymać licytacji*. I przybito sprawę z Borkowskim, 
trzymając się słusznie — zasady licytowania.

Pomijamy to, że w b. r. w skutek przedstawienia 
tegoż Borkowskiego podwyższono mu wynagrodzenie 
dzienne do 2.20, a zatem do wysokości, przez Szwarca 
pierwotnie żądanej, lecz teraz upływa znowu trzylecie. 
Sekcje bezpieczeństwa i budownictwa w zięły na uwagę 
niektóre niedogodności zachodzące, a mianowicie małą 
liczbę stójek sikawkowych i wielkie podrady, które 
się działy w b. r. przy dozorze robót około śniegu, błota 
itp. Skomunikowawszy się z sobą, powzięły myśl połą
czenia wszystkich robót konnych miejskich w ręku tylko 
jednego przedsiębiorcy. Jak słyszymy z referatu p. Ślą
skiego, sekcje zaprosiły p. Borkowskiego, by się z nim 
porozumieć. P.Ślaski utrzymuje, że oprócz Borkowskie
go był jeszcze inny konkurent, p. Stankiewicz, przed
siębiorca dostawy koni pocztowych, ale nie wniósł ża
dnej oferty, lecz tylko przystawał na wszystkie warun
ki, jakie miasto kładło Borkowskiemu, (P. Stankiewicz 
utrzymuje, że go sekcje nawet same wezwały.) Trzecim 
konkurentem był Szwarc Abraham, dawniejszy przed
siębiorca wywozu śmiecia i ofiarował nawet niższą o 50 
kr. cenę niż Borkowski przy jednakowych warunkach. 
Tak Stankiewicza jak i Szwarca utrzymywano do osta
tniej chwili w tem mniemaniu, że w tak ważnym intere
sie, gdzie chodzi o 36 tysięcy rocznie, będzie rozpisaną 
licytacja. P. Stankiewiczowi sekrekarz Roszkiewicz po
wiedział wyraźnie: .„Czekaj pan z ofertą, aż przyjdzie 
do licytacji" Tymczasem jednak obie wspomniane sekcje 
wraz z finansową traktowały i umówiły się tajemnie z 
Borkowskim, i nareszcie stanął ealva redacłione układ o 
dostawę przez cały rok dzień w dzień po 33 par koni 
15. miary do wozów osobnej konstrukcji, z uprzężą ber
lińską itp„ za wynagrodzeniem po 2.50 od pary. Układ  
ten wniesiono we czwartek do Rady, w niezwykłym  
komplecie zebrauej.

Pan referent S l a s k i ,  a za nim osobliwie p. Au
gust S z u m a n ,  usiłował usprawiediwić, dlaczego pomi
nięto zasadę licytacji. Oto dlatego jedynie, aby nie 
mieć do czynienia „z nieznanymi przedsiębiorcami". 
Borkowskiego Znamy; ma dobre konie, a chociaż drożej 
chce o 50 centów dziennie (co na rok czyni sumę 
6000 złr.), to jednak wolimy jego, bo się można spuścić 
na jego konie. Szwarc chce taniej, bo tylko 2 złr. 
dziennie pod terai samemi warunkami, ale p. Prann, in
spektor straży ogniowej, prezentował sekcjom 'cały plik 
skarg na niego tak od urzędu, jak i od stron prywa
tnych z onego czasu, kiedy był przedsiębiorcą śmiecia. 
P. Śląski żałował mocno, że na posiedzeniu nie było 
pana Prauna, by stwierdził egzystencje tych skarg. 
Tymczasem p. Szwarc posiada od tegoż pana Prauna 
absolutorjum z r. 1835 zupełnie zadowalniające. Stan
kiewicza dlatego nie uwzględniono, ponieważ raz jest 
nieznany miastu, powtóre_zaś nie zrobił żadnej oferty. 
A nie zrobił jej dlatego, bo mu kazano czekać na l i 
cytację. .

Oo więcej jeszcze, kontrakt z Borkowskim ma nyc
zawarty na lat 6 Prócz jednego zapytania ze strony 
Wilda, czy też porównywano koszta tego nowego u- 
rządzenia z kosztami dotychczasowej praktyki, co pp. 
Śląski i Szuman August uspokoili uwagą, że za 2 złr. 
50 centów dziennie przedsiębiorca będzie dostawiał wo
zy ze skrzyniami o 10* kubicz. większe od dotychcza
sowych, nie ozwał się w Radzie ani jeden głos, aby 
przedstawić całą lekkomyślność postępowania z mają
tkiem miejskim, i wchodzenia w oblig na 6 lat bez ra
chunku i to w sprawie, która ma kosztować około  
200.000 'złr.

W r. 1865 trzymano się zasady licytacji, by Szwar
cowi odjąć, a Borkowskiemu dać przedsiębiorstwo trzy
mania koni do sikawek i śm iecia; w r. 1868 odstąpiono 
ud zasady licytacji, by zatrzymać i rozszerzyć to przed
siębiorstwo w ręku Borkowskiego. Oto gospodarstwo, 
które musi z roku na lok  powiększać deficyta i wyczer
pać wszelkie fundusze miasta.

Przed rokiem bez licytacji wydzierżawiono hotel 
angielski z grzeczności dla dotychczasowych dzierża
wców, i przyprawiono gminę o stratę kilkadziesiąt ty 
sięcy guldenów. Tak i teraz. Szczęściem, że kontrakt 
2 Borkowskim ma być jeszcze przedłożony Radzie do 
zatwierdzenia, a wtedy spodziewamy sie, że sumienni 
radn zażądają cyfrowych wykazów mniema
nej korzyści, jakie kontrakt z Borkowskim ma przy
nieść miastu, bo w tak kosztownej sprawie wiązać się  
na lat sześć dla prustego pozoru korzyści, i dlatego „że 
się zdaje być korzyść" _  ja t  t0 p. Śląski się wyraził 
to znaczy nadużywać poprostu zaufania ogółu wybor- 
°ów i ze szkodą ogółu podszywać kieszenie pojedyn
czych. , . ,

Z całego przedstawienia referenta Śląsk iego i tych, 
°o  g o  popierali, w yglądało szydło, że tu chodzi g łó 
wnie o B orkow skiego, gdy tym czasem  Rada miejska 
n*e jest na to , aby pilnować i popierać interes B orkow 
sk iego , Szwarca, Stankiew icza lub innych przedsiębior- 
ców , któryebby miala m nóstwo, gdyby rozpisała była  
•'cytacje, jak to w szystk ie  reprezentacje gminne c zy 
nią _  ale Rada m iejska jest do pilnowania interesu  
gm iny . T ego zaś nie czyn i.

Po załatwieniu sprawy z końmi uchwaliła Rada do
datek pensyjny dla urzędników, sług  i dyurnistów m iej
skich z powodu drożyzny wypłacić i  na rok przyszły, 
ale ty lko  g o r liw y m ; dlatego asygnować mają sekcje  
każdemu z osobna.

Po tem było tajne posiedzenie.

K r o n J  k a.
— Z atw ierd zen ie  w y b o r o w . Jego c. k. apostolska 

Mość najwyższem postanowieniem z dnia 26. paździer
nika br. najmiłości wiej raczył zatwierdzić wybór pana 
Antoniego F i r l e j a ,  na zastępcę prezesa sandeckicj 
Rady powiatowej.

Jego c. k. apostolska Mość naj wyŹ8Zem postano
wieniem z dnia 26. października br. najmiłości wiej ra
czył zatwierdzić wybór p. Feliksa R ó ż a ń s k i e g o  na 
prezesa, a pana Lubina M i c h a ł o w s k i e g o ,  na za
stępcę prezesa zbarazkiej Rady powiatowej. -

— T eatr. W świecie artystycznym p. Naudin śpie
wak, wielkie budzi zajęcie; publiczność ciśnie się tłum
nie do teatru i ostentacyjnie go przyjmuje. Nie tyle 
szczęścia ma p. bakaławiczowa: chociaż jej talent i ru
tyna zasługują zewszechmiar na uznanie, teatr nie bar
dzo bywa podczas jej występów zapełniany. W piątek  
w „Okręźnem* zachwyciła swoją wyborną grą ogół pn- 
bliczności, i wiele osób żałuje, że w poniedziałek już 
po raz ostatni ujrzymy p. Bakałowiczową w komedji 
Fredry „Mąż i żona.*

Z nowości ma Bię wkrótce ukazać na scenie kome- 
dja W. Sardou p. t. „Starzy kawalerowie" i operetka 
A. Urbańskiego: „UhrząBzczyk* z m uzykąp.Hósslego, ka
pelmistrza polskiej sceny. Muzykę oceniają znawcy bar
dzo pochlebnie.

D ndow a k o le i że la zn e j od Złoczowa do Podwo- 
łoezysk, nie została poruczoną żadnemu z konkurentów
0 to przedsiębiorstwo. Rada zawiadowcza kolei Karola 
Ludwika obejmuje ją we własny zarząd,1 i będzie rozda
wać kawałkami bezpośrednim przedsiębiorcom. Do k ie
rowania budową wyznaczono pana nadinżyniera POcha.

K onkursa. Przy sądzie obwod. w Złoczowie posada 
adjunkta urzędów pomocniczych z, płacą 630 złr.— Przy 
sądzie obwodowym w Tarnowie posada radcy obwodow. 
z płacą 1470 złr.

L icy ta c je . Sąd powiatowy w Brzesku Bprzedaje d. 
11. i 25. stycznia realność pod 1. 137 tamże, oszacowa
ną na 270 złr. — Sąd powiat, w Żółkwi sprzedaje dnia 
26. listopada, 10. grudnia i 17. grudnia realność w ło
ściańską nr. 107 w Krechowie. — Urząd kameralny w 
Kutach przyjmuje do dnia 10. b. m. oferty na wydzier
żawienie prawa, propinacji w temże dominium. -  

*  X
Ostatnie wiadomości,

Pozaw czorajsze wieczorne dzienniki p o d a
ją  początek spraw ozdania z Izby niższej o roz
prawach nad zaprowadzeniem stanu w yjątkow e 
go w Pradze. W ogólnej rozpraw ie przem awiał 
jedynie_ przeciw uspraw iedliw iania tego zaprow a
dzenia poseł tyrolski ksiądz G renter. Lecz 
podniosła się przeciw jego  wywodom w iel
ka burza. Prezydent przywołuje go do porządku 
a potem  odbiera mu głos bez przyczyny, jedyn ie  
pod presją krzyków niemieckich posłów. Podczas 
mowy jego wychodzili z sali deputowani niemieecy
1 wrócili dopiero gdy prezydent mówcy głos ode
brał ! Po odebraniu słowa wyszedł znowu z sali 
Greuter z Tyrolczykam i.

U stawa wojskowa m a przyjść jutro pod roz
praw y pełnej Izby poselskiej. Nowa Presse dono
si, że przedtem ma ministerjum w drodze poufnej 
porozumieć się w tym  względzie z „wiernymi kon
stytucji." Zapewne doświadczenie nanczyło mini
strów, że „wierni konstytucji" nie zawsze są im  
wiernymi.

Do Pester Lloyda  telegrafują z W iednia: „To
czą się rokowania, aby na w ypadek pewnych e- 
wentualności proklam ow ać i ubezpieczyć zbrojną 
neutralność Austrji w przym ierzu z W łocham i."

D eąk wniósł w 6_. sekcji w ęgierskiej Izby 
niższej nowy projekt ustaw y narodowościowej, 
która, jak  słychać, ma zadow alniać reprezentan
tów narodowości w sejmie węgierskim.

Pruska Izba niższa obrała sobie Forckeube- 
cka na prezydenta, a K ollera i B enningsena na 
wiceprezydentów.

Całe dziennikarstwo angielskie, i inspirowa
ne francuzkie, z wielkiem zadowoleniem konsta- 
tuje pokojowy sens mowy tronowej króla pruskiego.

Telegramy „Gazety Narodowej.”
W iedeń d. 1  listop ad a  (w ieczór.) 

Spraw ozdanie komisji w ojskowej Izby poselskiej 
R ad y  państw a kończy się tym  u s tę p e m ; . W y
rażona przez przyjęcie ustaw y wojskowej wola 
obydw u połów m onarchii, wzajemnego , w spie
rania się w chwili n iebezpieczeństw a, będzie 
najważniejszym czynnikiem, zapewniającym  u- 
trzym anie pokoju."

M adryt d. 7 listopad a. Serrano, 
Dulce i Topete zaprzeczają tw ierdzeniu dzien
ników  paryzkich, jakoby popierali kandydaturę 
księcia M ontpensier do tronu. Castelar odw o
łuje zapowiedziane na dziś w zabudowaniu ope
ry zgromadzenie dem okratyczne, ażeby uniknąć 
zahuczenia spokojuości.

K u r s a  z dnia 7. listopada 1 8 6 8 , godz. 2 . 
min. —  popołudniu.

W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 60.— . Afer»i» 
Karola Ludwika 210.75. Kolej siedmiogrodzka 117 
Kolej południowa 185.10. Kolej alfóldzka 148 25 
państwowa 266.50. Kolej lwowsko-czerniowierbn 17U 75 
Kolej flinfkirch. L57.50. Kolej północna mn 5n K i  
Rudolfa 140.50. Kolej Franciszka Józefa 160 25 f  
cyjskie oblig. indemnizacyjne 66.—. Losv 1864 r ' 1 0 2 —

nfePS d° r ' PrUSki kUraDt L 7 1V* Usposobie-

K u r s a  z dnia 7. listopada 1 8 6 8 , godz, 6.
. . . .  . popołudniu.

kredvtowee 221 y ??ka bezpodatkowa 59.95. .Akcje 
Abrik ™bina J \ AkcJe banku anglo-austr. 166.50. 
rtwik! l in  75 zastawniczego 1 4 0 .- .  Akcje Karola Lu- 

^ o le i Południowa 184.70. Kolej alfóldz- 
ffn  ko t’ k ° lej państwowa 267.—. Kolej Rudolfa
140.50. Losy 1860 roku 88  Napeleondor 9.27%
Koiej połn.-zach. 74.—. Akcje kredyt. 809.— Usposo
bienie ożywione.

P aryż . Renta 3*/. 70.90. .
W r e c la w . Pszenica 82. Żyto 67. Owies 41. R ze

pak zimowy 190. Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty 83%. Akcje kre

dytowe 94%, Lombardy 107%. Galicyjska kolej 92__ _
Kolej państwowa 155%. Wiedeń 86%. Pszenica — . — 
Żyto 54%. Owies 33%. Usposobienie —.



GAZETA NARODOWA z dnia 8. Listopada 1868.

Najlepsze d r o ż d ż e ,  silne w fermencie, dla gorzelń poleca Karol Bałłaban. 2:102 2 - 3

m ió d  w plastrach z ułów Dzierżona — M iód  przaśny maszyną czyszczony —  W in o g r o n a  b a d e n s k ie  codzień świeże
2J49 2 - 2

p o le c a  J P .

powróciwszy do Lwo- 
  wa po upłynionym se
zonie kąpielowym w Iwoniczu, 
udzielać będę rady lekarskiej 
od godz. 2. do 4. po południu.

Mieszkam w domu pod 1. 
20 ulica Halicka obok katedry 
na 2. piątrze. "858 6—6

K a r o l  M oszczanski.
Dr. medycyny i chirurgii.

N ak ład em  W y d w n ic tw a  d z ie l
Wład. Jaworskiego w Krakowie,
w yszły i s4 do nabycia we wszystkich k się 
garniach (we L w o w ie  w księgarni S E * -  
FAKTA i C Z A J K O W S K IE G O ):

1. K rakus kalendarz ludowy Da r. 1869, 
z rycinami, cena 36 centów. 2. K alen d arz  
dla  rodzin  k a to lick ich , cena 5 _• c., 3. K a
len d arz  ro ln iczo -in form acyjn y  (udosko
nalony) oprawny w płótno angiels. i z o- 
łówkiem cena 1 złr. 25 c. 4. K alendarz  
d o m o w y , cena 25 c. 5. K alendarz k ie 
sz o n k o w y  na papierze kolorowym 20 c. 
6. K alendarz śc ie n n y , na dużym arkuszu 
drukowany, cena 25 c. Ks. kanonika Józefa 
Wilczka, P astora ln a  tom II. cena 1 złr. 50 c.

VV księgarni tegoż wydawnictwa, 
można dostać wszystkich dzieł przeznaczo
nych przez W ysoką Radę szkolną dla biblio
tek ludowych ; przyczem biorącym większą 
ilość, odstępuje się stosowny rabat; jak 
również przesyła się na żądanie wszelkie no
wości tak w kraju jak i zagranicą wycho
dzące, bez złożenia wszelkiej p r z e d p ł a t y .

Szanownych przedplacicieli na prze
druk dzieła : P o stllla  C ath o llca  zawiada
mia sie, źe dotąd wyszło 11 zeszytów.

2983 1—3

Owczarni* zarodowa 
f lP K T  BR Y L E W O
i u l H H l B  w W. ks Poznań.,kiem, w ła
sność K. Szczawińskiego, rozpoczęła 
sprzedaż warstwy b aranów  N egrettl 
w cenach od 25 do 300 tal. od 1. listo
pada b. r. Koleją do Leszna, ztamtąd 
pocztą dwie mile na miejsce dostać się 
można. 2984 1 —2

ł — — —

T ,tiQ nip7v  były w°i8kowy’ 39 lai H-J J C O im  U J  ,  czący, nieżonaty, teorety
cznie ipraktycznie * wykształcony, urodzo
ny w Galicji, posiadający oraz gruntowne 
wiadomości w gałęzi uprawy lasów, kulty
wowania drzew i w miernictwie, życzy s o 
bie zmienić dotychczas zajmowauą posadę. 
Wykazać sie może chlubnemi świadectwa
mi. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
literą -. G. H . w  K aloszu . 2886 5—i.

Dobra Dydiatycze
w obwodzie Przemyskim, 1 mila od stacji 
kolei w Sądowej Wiszni, mające przestrze
ni pola ornego 529 morgów' łąk 90 mor
gów, sadu 15 morgów, lasów 630 morgów, 
budynki murowane, dom mieszkalny pią- 
trpwy, są z wolnej ręki do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość n' w łaścicielki w Dy- 
diatyczach, poczta Sądowa Wisznia 2942 2-3

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Extractum carnis Liebig)

Wyrób towarzystwa w Ameryce południ j we 

Liebig's Extract of Meat Company, 
którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 

pan baron L iebig,
jest najlepszym  i jedynym  środkiem  
w zm acniającym  dla słabych, osłab io
nych rekonw alescentów  i w iekow ych. 
W jednym  fancie tego ekstrak tu  są 
zaw arte  w szystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów
m ięsa wołowego.

T ego  ekstraktu  nadszed ł św ieży 
transport w  puszkach kam iennych po 
Vs, '/» i  Va funta do a p t e k i  p o d  
„ G w ia z d ą 14 2775 3 4 - ?

Piotra Mikolascha we Lwowie.

Nagrodą uwieńczony

uniwersalny aparat mierniczy
D ra. J e r z e g o  S chm idta  w  W iedniu
Margarethen, Grungasse Nr. 21, i u Braci 

UrUnner w W ied n iu , Heinrichshof,
(cena 12 złr. do 32 złr 
srebrem) mierzy i waży 
bez wagi i lejka, jedy
nie za pomocą obrotu 
p ip y : olej zwyczajny, 
olej skalny, podług miar 
i wag prawie w szy
stkich krajów ziem i, 
począwszy od */, funta, 
kilo, miary, litra, kwsr- 
ty itd. do 100 funtów 
cłowych itd., z swego  
wnętrza wprost do na
czynia kupujących, jest 
bezpiecznym od ognia, 
ogrzewalnym, a zarazem 
najpiękniejszym, najle
pszym i najtańszym a- 
Paratem na olej zw y
czajny j 0iej s t alny .
^ „ " '^ e r s a i e l l a
10 ct (cena 1 zł.
ści n a t a r ć  " j 1* 0 : 
do mierzenia nnjfDeJ 
miary łokciowe F Ł *  
we prawie wazy8tbV° 
krajów, zastępuje wazy, 
stkie sztaby łokciowe i 
calowe krajów wszy- 
stkich części, świata, a

chociaż jest tylko wielkosc-i 
podług miar Francji, A ngin, Moskwy, . 
Austrji, Włoch, Ameryki, Chin, Indyj »<•“ - 
o iiisze  szczegóły u wynalazcy. 271U «

O G Ł O S Z E H I I E  L I C Y T A C J I .
Filia c. k. uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego

n r e  3 C c m w
p o d a je  do  w ia d o m o ś c i, iż  w s z y s tk ie  u  n ie j  z dniem  

15. października b. r. z a p a d łe  z a s ta w y ,  to  j e s t :

kosztowności i inne towary
w  dniach 16. i 11. listopad a b. r. w  lo k a lu  te g o ż  T o w a 
r z y s tw a ,  p r z y  u lic y  D łu g ie j  n r . 3 9 , w  d r o d z e  p u b l ic z n e j  l i c y ta c j i  
z a  g o to w ą  z a p ła tę  s p r z e d a w a n e  b ę d ą . 2980 1 - 3
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P T *  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

H E R B A T Y
t a k z w a n e j

MELAN0E de PARI8,
funt po 3 złr. 50 ct.

F r y d r y k  ^ c h u b u t h
w e L w o w i e ,  w  r y n k u .

2978 1—6
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Ś W I E C  W O S K  O W Y C H

J ł E a g a z ^ i i

materii jedwabnych i towarów modnych
nzom  K r o n p r i n z e n  von O e s t e r r e i c h “

W  Wiedniu Ecke der Bognergasse W  Wiedniu.
Poniżej wymienione przedmioty sprzedają się po cenach zniżonych. Z m ate- 

ryj j e d w a b n y c h :
Kolorowe tafty, z czystego jedwabiu, najnowsze w pasy  

łokieć po 1 złr. 40 ct. do 2 złr.
A tlas na sn k n ie  z cz y s te g o  Jedw abiu  w e  w sz e lk ic h  

k o lo ra ch  łokieć po 2 złr. lo  ct.
K o lo ro w e , faille . . „ od 2 złr. 50 ct.
Kolorowe grosgrains . . „ „ 2 zlr. 75 ct.

Czarna zupełnie suknia jedwabna z gwarancją 18 złr.
Suknia z fulardu liońakiego w najlepszym gatunku (19 łokci */, szerokie) 12 zlr 
W ielki skład najnowszy.ib materyj wełnianych.

Szczególniej uwagi godny 
g ę *  wielki zapas dem i-luster '/, szerokości, łok ieć po 25 ct. 

Wzory rozsyłają się na żądanie bezpłatnie i franko.

S8918_12 Diamant & Muller.

Do Pana J. G . Poppa, dentysty w Wiedniu,
Stadt. B o g n erg a sse  Nr. 2.

P<ińsk.£i

ffflilj AIATMIOW* DO DST
b a d a łe m , i u z n a łe m  j ą  p o le c e n ia  g o d n ą .

Profesor Oppolzer,
em erytow any Rector-M agnificus, profesor c .k .  kliiuik 

2237 5—5 w W iedniu, kr. saski rad ca  cadw nory  itd.

S K Ł A D Y
P asty  A naterynow ej i W od y  A n ateryn ow ej do ust;

W e L w o w ie : apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, 
aptek. pp. Mikolascha, A. Berlinera, Ebenbergera, i Zygmunta Ruckera, pp. 
Kleina wdowa, Bonifacy Stiller. W  K rak ow ie: pp. Górecki, J . Jahn, L. Fein- 

tucb, E. Stockmar apt. i J. Bartl, N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz.
W Bełzie p. Hrymak, w Białej p. Knaus, w Bielsku p. Stańko apt., w Bóbr- 

ce p. Czarnik apt., to Bochni p. Niedzielski, to Brodach p. Fr. Gomoliuski apt., 
to Brzeżanach p. Zminkowski apt. i p. B. Fsdenhecht, w Buczaczu pp. Kodrębski 
i Kercel, to Czerniowcach p. Alth syn ipt. p. Różański, Schnirch i p. Rintzrier, 
w Częstochowie dr. F. Helfnern, to Dolinie p. A. Schulz kasjer m., to Dobromilu p. 
A. Grotowski apt., to Drohobyczy p. Kleczkowski, w Dynowie p. M. K oniecki, to 
Grzybowie p. Muszyński, to Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu p. Bogusz 
apt., to Kołomyi p. Różański, i p. Sidorowiez tp t., to Krynicy p. M. Nitribitt apt., 
to Kimpolung B. Sommer, to l.utowiskach p, ,fi. Koniecki, to LApniku Sommerfeld 
apt., to Manasterzyskach p. Lipschutz, to Nowym Targu p. S. Laur, to Nowym Sączu 
p. Kosterkiewiezowa wdowa, to, Przemyślu p. Gajdeczka i Syn, p. M achalaki, i 
M. Baumann, w Przeworsku p. Switalawi apt., to Radowcach p. B. TeichmanU p. 
Rozwadowie p. Marecki, w Rzeszowie B. J. Schaiter i Syn, to Samborze p, Krięg to 
eisen apt., to Sanoku p. J , Jaklicza wdowa, to Stanisławowie p. Beil apt., p św i- 
talski i P- “ • Lznczawa, to Stryju p. B. Kornberger apt. i p. J. A. Batach apt., 
to Serecie p I. Sommer, to Suczawie p. E . T o te z a t apt., w Tarnowie p. J .  Jahn i 
p. Milikowski księg., to Tarnopolu p. A . Morawetz, to Turce p. A Czyrniański 
to Wadowicach p. Foltin, to Zaleszczykach p. Kodrębski, to Złoczowie p. W olf Kor- 
kes, p. A . G ottw E ld i p. Krzyżanowski a p t. ,  to Żółkwi p. Krzyżanowski.

I

H A N D E L

Władysława Bobkowskiego
p r z y  p la c u  św . Ducha w e L w o w ie ,  u t r z y m u ją c y  g łó w n y  

s k ł a d  k o m is o w y  z  c e s . k r ó l .  n a d w o r n e g o  h a n d lu

PIOTRA H0FERA w Wiedniu,
z a le c a  w y b o rn e  g a tu n k i  z te g o r o c z n y c h  z b io ró w

prawdziwej chińskiej karawanowej

s i  m  n  JA-
fu o t c ię ż k ie j  w a g i  w ie d e ń s k ie j  p o  z ł r .  3 , 4 , 4 .5 0 , 5  i 6.

IZ^ Z a św ia d c z a m  n in ie js z e m , 

s k ła d  S y r o p u  m e g o  w e  

L w o w ie  j e d y n ie  p a n u

Piotrowi Mikolaszowi
p o w ie rz y łe m  i t a k o w y  w p r o s t  

z F lo r e n c j i  do n ie g o  n a d s e ła m .

Profesor Girolamo P&gliano.
2909 3—1

HEM OROIDY,
nawet zatarzałe. można bardzo prędko w y
leczyć przez użycie pomady p.~RO YER  
mającej własność roztwarzania i rozpędza

nia. Cena bardzo przystępna.

PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy reu m atyzm y, b o le śc i  
k rzy żó w , sp a ra liżo w a n ie , jak również 
katary, iry tacje  p iers i n aczyń  o d d e 
ch o w y c h . 2726 J4—24

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
św. Marcina, 225— we L w o w i e  w apte
ce p. P iotra  M ik olasch a , w Warszawie 
w składzie materjałów aptecznych p. Gal- 
lfg o , w Wilnie w aptece p. Chrościckiego

s
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Nąjlepszem  fmipjscem do zakup yw an ia  najtańszych
a n a j le p s z y c h  z e g a r ó w  jest

skład zegarków Filipa Fromma
w  WIEDNIU, Iloh er Marki Nr. 11. (G aiyaguihof) 2. piątro,

S p rzed aż  szczeg ó łó w *  po  cen ach  ja k  w  h artow n ej sp rzed a ży .
Wszelkie zegarki regulowane na sekundę sprzedają się z pisemną s u m te n n ę  

, gw aran cją  na  lat trzy.
N ajw ięk szy  sk ład  z doborem  najgnstow niejszym .

Ażeby wiele sprzedać, trzeba sprzedawać tanio. Ceny fabr. z upuszczeniem  5 ° /0 rab
Srebrne cylindry, na 4 rubinach złr, 10 

„ z zł. obw. odskak. od złr. 13 do 14
o szkle kryształ. 15 -  18 

15 — 19Srebrne ankry na 15 rub.
,  o podw. kopercie na

15 rubinach . „ „ 19 — 23
« o podw. koperc, ze

szk. kryszt. i 16 rub. „ „ 1 8 — 25
„ opodw. kop. wojskowe „ 2 2 — 28
„ remontoaryze szkł. kry. „ 2 0 — 36

Chronometry prawdziwe angielskie 
Remontoary myśliwskie.
Złote i srebrne zegarki repetjery

30
36
48
48
45
60
60

Złote nr. 3. zegarki dam. 8 r. od zł. 25 —
„ emailowane „ „ 31 —
„ z djamentami ,  ,  45 —
„ w podwójnej kop. , „ 45 —
„ ankry na 16 rub. ,  „ 35 —
„ ankry w zł. kaps. „ „ 40 —
„ w podw. kopercie „ „ 65 —
„ w zł. kaps. w po

dwójnej kopercie „ „ 65 — 100
„ remontoary „ „ 70 — 100
„ „ w  podw. kop. „ „ 110 — 200

od złr. 170 — 1.000. 
po „ 15.
po „ 30, 50, 80, 100 -  300.UJ |] . . ,  ̂ IDJ/Cbjciy « pu a j, GU, OU, IW — OUUł

w s z e lk ie g o  rodzaju zegark ów  śc ien n y ch  i p e iid u tow yck  d ostarczam  taniej i.lep aze
niż gd z ie in d z ie j.

Sreb rn e ła ń cu szk i do z e g a r k ó w :
krótkie po złr. 2.50, 3, 4, 5, 6, 8, 10 — długie po złr. 6, 7, 8, 9, 10. 

Ł ań cu szk i do zegark ów  z U k ara ł, z io ła :  
k r ó t k i e  po zlr. 17, 20, 25, 30, 40, 50 -  długie po złr. 24, 30, 40, 50, 60. 

zI8k ara t. zło ta , k r ó t k i e  po złr. 2 >, 30, 40, 50—100: długie po złr. 3 ', 40,50, 60 do 109.
Dla odprzedających w sze lk ie  u łatw ien ia .]

Jed y n y  w  A ustrji skład praw dziw ych angielskich  chrono
metrów, chronom etrów rem ontoarów, ch ro u o ira fó w, tu
dzież ankrów rem ontoarów m ęzkich i dam skich, z fabryki 
E et E. Emanuel, 1. B urlington G ardens in London, nadwor
nego liw eranta Jej kr. Mości W iktorji, Jego c.jM . Napo
leona III-. J- c. M. sułtana, J. k. M króla portugalskie

go i Jego kr. W ysokości księcia W alii.
Za wszystkie angielskie 

gwsran ję .
egarki składam Sletnią

Dla panó,? fabrykantów, lekarzy, duchownych, 
myśliwych, w ogóle dla wszystkich, zniewolonych do 
rychłego wstawania

doskonały zegar z budzikiem,
3(5 godzin idący, a przy budzeniu zapalający odraza 
światło, po 9 złr.; takiż zegar niezapal. św iatło, po 7 zlr.; 
budzik i b ezp ieczeń stw a  alarmowe z przyrządem 
w y str z a ło w y m , odrazu robiące światło, po 14 złr.'

Czysto złote i srebrne męzkie i damskie biżuterje
z 14 i IS k a ra to w eg o  z ło ta .

Wszelkie przedmioty opatrzone są stampilią urzędu oymentniczego i w szystkie robione
według m o d e l i  p a r y z k i c h .

N ajp ięk n iejszego  i najm odniej szego  fasonu
K rzyży k i p > ct. 50. złr. 2, 3, 5, 8, 12, 18 
Serd u szk a  fdo otwierania) po złr. 2.50 4 

6 , 10. 18
K o lczy k i po złr. 1.50, 3, 6, 9, 15, 20. 
B roszk i po złr. 4.50, 6, 9, 15, 20, 30. 
G arnitury, b rosze  i k o lc z y k i krągłe, po 

zł. 9, 12, 21, 30, 36, 40.
B ran zo lety  po złr. 3 50, 6, 12, 18, 24, 30

P ierśc io n k i po złr. 1.20, 2, 3, 4, 6. 10, 15,
20, 30.

G u ziczk i do k o łn ierzy k ó w  dam sk ich  
para po złr. 1.20, 3, 5, 6, 10.

G uziczk i do in an szetów  duże para po złr.
1.50, 3, 5, 8, 12, 15, 20.

G u ziczk i do k o tn ierzów  po 50 ct., złr. 1,
2 3 4.

M edalion ik i po złr. 1.80. 3, 6. 9 , 12, 18, 24.
D o. ^ •■ d om ości i ja k o  przestroga:

Takzwane złoto nowe i Talmi nie jest prawdziwem złotem i niema prawie żadnej 
wartości metalu. R ó w n i e ż  zakazano nrzędownie fabrykację złota Nr. 1 i Nr. 2 i wolno 
sprzedawać jeszcze tylfe° z wyrobów tych" przedmioty, wykończone przed końcem r. 1866 
nie można zatem spodziewać się znalezienia nowych fasonów w tych przedmiotach.

Za moje wyroby biżuteryj złotych gwarantuję wartość rzeczywistą 17 złr. w je
dnym łucie w t o w a r a c h  z I4kąrat. złota, a 2 2  zlr. w jednym łncie 18karat. złota.

. S t e l l e  r e p a r a c y i n e :
W sze lk ie g o  rodzaju^ z e g a ry  n a p r a w ia ją  s ię  n a jd o k ła d n ie j  i  su m ien n ie , a 
s ta re  ze g a ry , n tera ~  arog ie  ro d z in n e  p a m ią tk i, n a  now o re s ta u r u ją  s i e n a j  

lep ie j. C eny r e p a r a c y j z  Z le tn ią  g w a ra n c ją  
_  „  ... z ł r .  / ,  i , 5 0 .  S , 3 , 4 ,  5 . *

iiazay zeąar d ostarczał z monogramem i herbem.
N a  Żądanie rozsyłam  zegark i i b iżn terje  za pobraniem  p o czto w ein  do w yb oru

■ - fwt.o-i.rlrl —'—-----~ — — - j v r a ,«  mc pozostawiającej
8 ta E L  f  ™ z,o to  1 s re b ro  przyjmuje w cenach najwyższych jako zapłatę i

kupuie tafcźe za gotówkę. '  r  v
Na zapytania odpowiadam niezwłocznie, daje wszelkie żądane wyjaśnienia  

gwarantuję ny najtańsze. — Sprzedaż hurtowna i pojedynczo.
Utrzymując stosunki z najpierwszemi fabrykami londyńskiemi i genewakiemi i w 

skutek słynnego, zawsze zapasowego doboru, dostarczam, jak to uznano, najtańsze zegarki, 
g5 f ‘®kolwi9fciudziej a równocześnie e leg a n ck ie  i rob o ty  sam ien n ej. 

W szeiK iep rzed m io ty  od em nie są  w yrobam i oryg in a ln em i, n ie  n a ś la d o w n ic tw e m .
■„„SJ  ■ ■ S ie w n y c h  mieszkano^ów prowincyj odwidzającyeh W i e d e ń ,  upraszam 

najuprzejmiej o wstąpienie do mego handlu.

P h i i i p p  F r o m m ?
Uhren- und Goldwanren-Fabrikant,

Wien, Hoher Marki 11, Galvagnihof, 2 Stock.
Porto od przesyłek aż do wysokości 1 funta, w całej monarchii wynosi tylko 20 do 25 ct. 
Ż yczących sobie zamieniać zegarki stare na nowe upraszam  o udaw anie

się do mnie. 28I4 6 - 1 2
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. kolej cesarzewicza Rudolfa.
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Kapitał zakładowy c. kr. uprzyw . kolei cesarzew icza  R udolfa dla przestrzeni drugiego perjodu budowy, mianowicie z S teyer  
do W eyer, z R utienm anu do M ichaei, z L au nsd orf do Mftsel i z St. V eit do C elow ca , składa się z 12,970.200 alr. w , a, w  ■*
akcjach, które są już ulokowane, i z 12,970.200 złr. w . a. srebrem  w  obligacjach p ierw szorzęd n ych , z których

j | «  [ B i j  0*115 s  c a / t ■Łńp

c

20.000  sztuk t. j. 6 ,000 .000  d r. w. a. srebrem albo 4 ,000.000 tal.
po nenie 70 procentóir srebrem

do publicznej subskrypcji się pozostawia. £
Obligacje pierwszorzędne e. kr. kolei uesarzewicza Rudolfa będą 5% t. j . rocznie 15 złr. w. n srebrem  bo* Jak iegokolw iek  o

strącan ia za stem ple lab podatek oprocentowane, a wypłata procentów nastąpi półrocznie, mianowicie 1. kwietni* i 1. października każdego roku. <6
Obligacje będą w pełnej w artości nom inalnej w  przeciągu  la t 51 srebrem  w drodze rocznego losowani* spłacanej Pierwsze V

losowanie odbędzie się dnia 1. października 1870 r. g
Tak wypłata procentów, jakoteż spłata wylosowanych oblitjae^i nastąpi w Wiedniu i w najznakomitszych miejscach zagranicznych w

. p ł r i j ł  s j  \  ; ń  7  s  i  t a  u  f .

1014! X,0*C3

brzęczącej monecie.
*' ‘ r\ i z 3Dochód czysty c. kr. uprzyw. kolei cesarzewięza Rudolfa będzie przedewszystkiem użyty na zapłacenie procentów i ( amortyzacyjnych 

kwot tych obligaeyj pierwszorzędnych, i obligacje te mają pierwszeństwo przed prawami akcyj do procentów i dywidendy.
Za rz.etęłną wypłatę procentów i kwot amortyzacyjnych tych obligaeyj p o r ę c z a  całkowity ruchomy i nieruchomy majątek kolei, a oprócz

tęgo c k .a u str . zarząd pań stw a; gw arancja  w ed ług  um ow y już z dniem  w ydania obligaeyj ma m oc obow iązującą .
Zapisem dłużnym c kr. uprzyw. kolei cesarzewicza Rudolfa dozwolona je s t w olna od op ła t intabnlaeja ns całkowitą własność

realną kolei, i takowe przechodzą w razie, gdyby kolej przez państwo nabytą została, o ile by one aż do owego czasu nie były spłacone, jako
ciężar realny na nowego właściciela kolei.

WŚLHHAi
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Subskrypcja odbędzie Bię w" .dniach l l S t O p a d a ' ' ! ) ^ - * * ^ '  ,*  “" r f  Z. , V -1 -UT̂     j«V‘ - - -
W W i e d n i a  w B onka angielsko-aastrjackim . 
we L w o w i e  w F ilii B an k a  apgielsko-ąn strjaek iego ,
w L i p s k a  w P ow szechnym  njAmieckijn Z a k lą ^ ie  kredytow ym  (Ałlgemeine deutsche Creditansialt), 
w B e r U n i  e u panów Leipziger & R ichter, 
w W r o c ł a w i u  u panów L eipziger & Richter, 
w F r a n k f u r c i e  n. M. u panów E rlanger & Syn ow ie, 
w S  z t  a  t t  g a  r d z i  « n panów B raci Bęnedict,

c 6 ':w olI> n£jl sjźn « 9  o- 
!o ą  is lo j l  —  !9W tiw!tji.ii 

s ł a  ć —  i>:‘ łanio

podczas zwykłych godzin biurowych, zostanie jednak już 9. listopada b. r. zamkniętą, jeżeli tego dnia rozporządzalna suma przez subskryp
cje osiągniętą lub przekroczoną będzie. >

w M o n a c h  t a m  u panów R o b e r t  v . F r f th lic h  & € o in p „

?.#-S T T H
JtS 2. Rezultat subskrypcji będzie ogłoszony pismami publicznemi, a przy zwyżce subskrypcji zostaną subskrybowane kwoty o i 

edukowane.
ile możaoóci

równo zredukowane. m y  r>r J» /J  l  js S  Afr f * , *«t
3. Gena emisyjną zą każdą obligację w nominalnej wartości 300 złr. w. a. srebrem, albo 350 złr. waluty południowo-niemieckiej, albo 

200. talarów, jest w Wiedniu i we Lwpwie 210 złr. w. a. srebrem albo też w notach bankowych lub państwowych według dziennego kursu srebra, 
a .na placach zagranicznych 140 talarów ,ąłb.n 24^ zh. waluty potudniowo-uiemieekiej (1 talar =  ] złr. 45 kr. wal. południowo-niemieckiej.)

4. Pierwszy kupon wydać się mających obligaeyj pierwszorzędnych .będzie płatny dnia 11 kwietnia 1869. Subskrybujący mają przv od
biorze obligaeyj bieżące od 1. października b. r. procenta w srebrze wynagrodzić.

5. Każdy subskrybujący ma przy subskrypcji 10% subskrybowanej wartości nominalnej w gotówce albo w przekązach hypoteoznych, 
assygnatach kasowych rozmaitych tutejszych zakładów kredytowych albo w efektach giełdowych licząc po 90%  wartości kursowej, jako kaucję 
złożyć, z której przy możliwej redukcji odpowiednia część zwróconą będzie. Kaucje, w gotowce złożone, będą aż do dnia odbioru obligaeyj po 
4%  rocznie oprocentowane. %  v tfeoj M . : j ■ ' ■ ■ ■

6. Obligacje, przypadające na subskrybowane kwoty, mają być za zapłatą ceny emisyjnej
•  I I  •  i  s  ,  , -  „najdalej do 1. lutego 1869

001(1 x?^'{0fc[pl \S7M : Ó U )0  .6
śsIbii n^sJboi olsiwlojfogji ftj fonni fonh
' 9 7 / r 9*3fa i ; b H  i&  io * 3* .9

9iuqii3ł7W  m s z e p h u a so w  ys(O i i o n a n  a tn o o o ią  ń- -io im  m , . x 9 n n « » > » t ^ q  d a l  o d * * * *  l i i w ś o * }  ’(
pobrane, mogą być jednak po ogłoszeniu rezultatu subskrypcji przed tym terminem w dowolnej ilości sztuk odebrane. Zapłata cen^ emisyjnej, 
jakoteż odbiór sztuk mają nastąpić w tych miejscach, gdzie się odbyła subskrypcja.

7. Jeżeli obligacje do 1. lutego 1869 nie ^ ^ 4  odebrane, pizepada dotycząc* kudeja.
Blankietów do oświadczeń subskrypcyjnych dostać można w vyżoznaczonych miejscach subskrypcyjnych. ^  3_ 4
W  W iednia, dnia 2. listopada 1868. _ . -  — — — iiftofco-jfin d u £ a  a o t j\-icł

t r ;

ns

Bank an acki



6 CAZETA NARODOWA i  dnia 8. Listopada 1868.

K sięgarn ia  F. H. RICHTERA
U'e L w o w ie ,  w  h o te lu  h a n g a ,

poleca sw oją polską, n iem iecką i francuzką

pod w arunkam i nadzw yczajnie korzystnem i
Nowe dzieła w łaśnie nmie^zczone w czy te ln i:

B olesław ita, Kochanki z r. 1867, 2 tomy.
Bezimienna. --------  ,—
Hybrydy.

Dumas F ., Affaire Clćmencean 3 vol. (także po niem iecku). 
F euillet 0 ., Monsieur de Camors.

„ La Oomt“Sse de Chalis.
Kock Paul, Madame Tapin.
Laboulaye, Le prince Oaniche (także po niemiecku).
Laboulaye, Paria en Amćriąue (także po niemieckn,.
Sand George, Mademoiselie Mei'quem.
Tourguenieff, Fumśe, (także p■> niemiecku.)
Gatzkow, Hoheos' nwant,~u cmplt.
Griesinger F . Rządy kobiet na dworze Ludwika XIV. i Ludwika XV. 
iluybensz, Mysterien dc uenen W iets. E  
Bićhat.' un d ia r e  a Calcutta. ”■ *~
LabouUye, Piryz w 'm eryce. 2988 1—?
Dasti, la route du suicide.

' !!! J a  W ilh e lm in a  R i i  !!!
oświadczam niniejszewi )uMiszuie iż będąc wdowę po śp. dr. A. R isie , od 8 lat je 
stero w y łą c z n ą  1 je d y n ą  producent tą prawdziwej i niesfałszowanej O ryginalnej 
Pasty Pouijiadoo- , gdy z tyJkj sana jedu* posiadam tajemnicę robienia takowej 
Z«wiadam.a ęc tedy, te wzmiankowanej Pasty .?ompadour od teraz dostać można 
praw dziw ą tylko w mojem pom eszkaui b
w Wiednia, Leopoldstadt, Grosse Mohretigasse,. 14, erste Stiege. Thiir 62,
o strzeg a m  publi-znie, by nie kupowano jej u n ikogo; obecnie bowiem nie utrzymuję 
an. składu postronnego, ani fUii. i roz wię '« a n  w szystkie poprzednie składy dla za-  
sz ty c li p o f a ł s ł m  an Moj* prawdziwa Pasta Pr mpadour, także P astą  C a d o w u ą  
zwana, nigdy i j  : myli skutku. Skutek tej Pasty ua twarzy prześciga w szelkie ocze
kiwania, i je t ' .jedynym środkiem g w a ra n cy jn y m  'do zp ęd fn ia  wr elkich w ysypek  
ni twarzy, >>rysBczy, piegów, plam watrobayed i wrzodów". Gwarancja jest o tyle pe- 
wnę, że w razie pieskuteczuońei zw ra ca  s ię  p ien ią d ze . 2982 1—9

Jeden tygiel tuj doskonałej Pasty wraz z opisem używania kosztuje 1 złr. 60 et,
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Szczególnej dobroci i pię
kności o: t

Kawe LeyW i.
fu r t  p o & ^ t . ,  ■ ■ ■ ' « ' <  

ś r e d n i ą  d o b r ą
Rawę Ceylon i Kuba
"funt po 64, 72, 76 i 80 ct.,
Cukier i inne towary

|<ik n a jta n ie j polecają
MARKIEWICZ i WOJGZYNSK'
ve Lwowia, w rynku I. 161.

2781 D r .  E a r t w d i  42—9 
leczy s ła b o śc i w en ery czn e  i naskórne, 
j«kutę|. f s t ib je u ia  przy wieloletnich  
doświadczeniach gruntownie -, jego Pora- 
auik pnpnlaroj jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuj,. codzień od" 2—4 
godziny, w .domu p Hansners pod 1. 
m., przy ulioy D ługiej, obok techniki 
(Także i listownie pod ścisła  dyskrecja.)

Poszukuje sie “"k^wiSj?
cego dobrze językami polskim i niemie- 
cł ru w mowie i piśmie, niemniej po- 
siadajccego wprawę i biegłość w racho- 
Mtniu: na idialę p osad ę z o d p o w ied n ią  
p łacą . Oferty przyjmuję s i , pod adre 
sem „A. Ł. 140, p oste  restan te I , «n- 
T erg“.________________  2887 1 - 8

L. 9073.
Obwieszczenie.

Zwierzchność gmina w ol. Uról. miasta 
Jarosławia podaje niniejsąem do publicznej 
wiadomości, że w urzędzie jej w zwyczaj
nych urzędowych godzinach odbędzie się 
na uniu 19. listopada 1868 publiczna lioy- 
tacja względem wydzierżawienia dochodów  
z propinacji miejskiej piwa, wódki i miodu 
wraz -  dodatkami na czas od 1. stycznia  
1369 do końca grudnia 1871, do której to 
licytacj Zwierzchność wszystkicn chęć ma
jących licytantów niniejszem zaprasza.

Cena wywołania wynosi 27.500 złr. 
rocznie, z której kaźden do tej licytacji 
przystępujący licyt int przed rozpoczęciem  
licytacji l"oy0 zakład wadium w kwocie 
2750 złr, w. a. do rąk komisji licytacyjnej 
złożyć będzie obowiązany

Zresztą zostawia się każdemu wolność 
przejrzenia warunków Iioytacyjuych przed 
terminem licytacji w registraturze urzędu 
gminuegu, zaś w dniu licytacji u komisarza 
licytacyjnego 2976 1—3

Jarosław 2. listopada 1868.

Nr. 3705.

Ogłoszenie licytacji.
W celu wydzierzawnienia prawa pro

pinacji wódki i piwa miasta Kołomyi, w 
jego^ obrębie przysługującego wraz z do
datkiem gminnym na czas od 1. u ycznia 
1869 do ostatniego grudnia 1871 odbędzie 
się w dniu 16. listopada 1868 publiczna li
cytacja w tutejszym urzędzie gminnym.

Cena wywołania rocznego czynszu dzie
rżawnego u 'nosi 26317 złr. 50 cnt. w . a.

Chęć zadzierzawienia mających wzywa 
się, aże*by w du u powyższym p.zy licyta
cji s ię  stawili i jako z 1 a  kwotę 2631 zl. 
do rąk komisji licytacyjnej złożyli, która 
icb o bliższych warunkach tej licytacji u- 
wiadomi, zresztą warunki te każdego cza
su r tutejszym ’ urzędzie gminnym przej
rzeć wolno.

Oferty pisemne tak na prawo propina
cji wódki i piwa razem, jako też na każ- 
den z „ych przedmiotów z osobna, opatrzo
ne należytem wadium w dniu licytacji do 
rąk komisji licytacyjnej, z do czasu ukoń
czenia ustnej licytacji składać wolno. .

licy tacja  ta odbedzie się pod zastrze
żeniem potwierdzenia ze strony Rady gmi- 
nej z tę uwagą iż lą tern terminie poi iżej 
ceny wy woławer,ej licytować niew olno, tu
dzież że przedmiot niniejszej licytacji po
wyżej ceny wywoławczej najwięcej dające
mu bezwzględnie będzie wydzierżawiony.

Poi niejbze oferty i hoćby najkorzystniej
sze pod żądny m warunkiem niebedą uwzglę
dnione, tudzież że przy równych cenach na 
pojedyńcze przedmioty i razem, otrzymuj0 
pierwszeństwo teu który na obydwa przed
mioty podał razem ofertę* 2977 1—3 

Ód Zwierzchności gminnej.
Kełomyja dnia 4. listopada 1868._____

Rurki p rzec iw  a s t m i e ,
apt- karza L e ra sse u r ,

leczą rychło i niezawodnie najnporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu przy u li
cy de laM onnaie 19, w Krakowie u p Mi- 
czyńskiego, we Lwowie u P iotra  Mf ko
li- Cha. 2899 3—9

P otrzebny jest zdolny Ekonom, kawale 
ze służby, do folwarku 600 morgów roli 

ornej obejmującego. Zgłosić się do w łaścicie
la wsi Zawadka poczta Kalasz. 2963 2—3

S k le p  0g i j  listopada "w h o te lu  Eńr«
z je d n y m  p ok ojem  du u a ję e U
od 15 listnpadi 

pejsk im  w dziedzińca. 2933 2—3

D o pp. o ficja listów  p ryw atn ych  p ow iatu  B óbreckiego!
Wyprowadziwszy się z powoda sprzedaży dóbr swoieh rodzinnyeh, z pow iatn 

bóbreckiego, musiałem z boleścią serca zrzec sie pracy mojej, jako .członek W ydziału  
Tpięarzystwa oficjalistów prywatnyca powiatu bóbreckiego.

Piszę z bólem se-ca, _ho_ zważywszy, że ta nowa instytnoja jest jedną z najpoży
teczniejszych dla przyszłości biednej naszej ojczyzny, najszczerej pracowałem jako wydzia
łow y, w przekonaniu, ż<» pracując dla was, pracuję dla ojczyzny mojej.

Pocieszam się tylko nadzieją, że gdziekolwiek Bóg mi przeznaczy osiedlić się, tam 
dalej będę m ógł na tej drodze poświęcić czas i zdolności moje.

W ystąpiwszy z Wydziału, mam sobie za obowiązek publicznie og łosić , te  od 28. 
czerw ca b. r. t. j. od ostatniego mojego pnblicznego ogłoszenia w szpaltach Motet, Na
rodowej, z dnia 20. lipca b. r. nr. 157, w płynęły na moje ręce następnjąoe w kładki: '

Od p. Tomasza Toczyskiego z Bakowiec 1 złr., od p. M ieczysława Stoskiewiczr 
ekonoma z Rnsiatyczach 2 złr., od p, Jędrzeja Źnrąkowskiego pisarzaz Rusiatyczach 1 złi 
Razem 4 złr w a., którą to kwotę, jak świadczy pokwitowanie, oddałem 25 paździer
nika b. r. p. Bazylemn Wysoozańskiemn jako przewodniczącemu.

Także cznję się w obowiązku donieść publicznie, że ua moje miejsce tymczasowo 
na zastępcę przedstawiłem p. Tomasza T oczyskiego z Makowiec który w działaniach 
moich mnie zastępywac ma, dopóki wszysoy oficjaliści prywatni na wałnem zgromadzę1 
niu nie obiorą kogo innego.

Nie mógłern bowiem pozwolić, aby W ydział sam wybrał kogo stale na moje miej 
sce, bo podłng zdania mojago narzucanie przeszło stn ludziom bez ich wiedzy i wol. 
w ydziałowego, byłoby despotyzmem, a ja do. śmierci będę za wolnością, a przeciw despoty
zmowi. Porządek zaś i dobro Towarzystwa w yfdagiło, aby Dez, królewia nie było sui 
chwili, Jlatego na moje miejsce zastępoę przedstawiłem.

Na pożegnanie zaś z wami, moi panowie i braoia, zamiast szumnych słów dzię
kczynnych za zanfanie, zamiast słów la la  z powoda przymusowego zejścia mojego z 
placówki, pozwolę sobie kilka uwag o Towarzystwie samem. — 1 tak:

1. Towarzystwo ku pomocy oficjalistów prywatnych jest, jak wyżej wspomnia
łem, jedno z najpożyteczniejszych dla biednej ojczyzny naszej.

Przypuściwszy, że w kraju naszym jest tPvJ majątków tabularnych, przypnicić 
mnsimy, że w tych majątkach mieści się najmniej 13 000 Oficjalistów prywatnych", t j. 
13:000 braci naszych w ojczyźnie, którzy pomocy moralnej i materjainęj od braci żąd*u 
są w prawie, a którzy najbliższe mając stosnnki z naszym Indem, gdyby byli moralnie 
wykształceni, stać by się mogli apostołami tego ludu naszego, kitem m.ędzy inteligei 
oją uaroiu a ludem.

2. Wychodząo z powyższego widzenia rzeczy, żądam, aby kierownicy Towarzystwa 
więcoj ubali o moralna pomoc, niż o materjalną, bo ducuówi zawsze się nrzed ciałem  
prym nrieźy, óo nie samą materją, aie podniesieniem ducha w calem narodzie możemy 
tylko dojść do ostatecznego celu naszego. i 1 '

3. Pod moralną pomocą rozumiem wpływanie na usziaoheitnienie oficjalistów pry 
watnyof. przez postaranie się dla nich o *anie draki, przez wydawanie dziennika, które
go treścią możnaby obznajamiać ich z potrzebami krajn, z polityką enropejską, i litera
turą ojozyatą. z guSpuUsrstweoi i uajnowszemi wynalazkami.

Dziennik t ki powinien być juk najtauszy, a t im samem przystępny i dla najbie
dniejszego z oficjaPstów prywatnych. ^

Przez kontrolę noralną, zaprowadzoną w łonie samym socjalistów  prywatnych.
i .  Na mć, wniosek nchwaiono w Wydziale powiatn Bóbreckiego, aby Wydziat 

stal się poi,rednikiem między oficjalistami a chlebodawcami, t. j.aby  stał się domem p o 
lecenia uczciwych i zdatnych oficjalistów. Uchwała ta w eszła w życie, i została ze 
strony oficjuiisfów prywatnych z uzuaniem przyjętą. W ciąga mojego urzędowania, k .l-  
kaset listów polecających sam odebrałem, ale niestety chlebodawey nie pojęli myśli na
szej. i|niedowierzali tej nowej instytneji, chociaż nie pojmnję, jak ci panowie mogg mio4 
więcej zaufania do prostych płatnych fantorów, jak do W ydziału.

Przekonać chlebodawców o ważności tego pośrednietwa i zająć się szozerze iem  
pośrednictwem, powinno być zadaniem Wydziałów powiaOwych.

5. Statuta dzisiaj istniejące Towarzys*wt, ifioialistów prywatnych, są niedokładne, 
i po winne, Dy być zreformowane, czem W ydział powinien się zająć.

Ja sam niektóre poprawki i dodatki uatntów przędło ;ylei pana Bazylemu Wy-»u 
ckiemn, jako przewodnicząoemn do rozpatrzenia i przedłożenia W ydziałowi centralnemu. 
Gdyby w szystkie W yd-‘i.ły raczyły się :ająć tą praca, niezawodnie Wydział centralny 
uzyskał by n W ysokiego rządn potwierdzeni' dodatków lab przemiany istniejących 
statutów.

6. Nareszcie oficialiści prywatni powinni sami dbać > swoją p .yszłość, skupić 
się w jedno, gorąco poprzeć jnż istniejące T owarzystwo, i własnemi siłami stanąć na 
stanowisku, jakie od nioh ojczyzna nasza wymagać ma prawo.

Temi to słowami żegnam was, moi pauuwie i bracia, a bądżcie pewni, te  tylko  
wspólną pracą dochodzi »ię do cela. y

Pisałem we Lwowie 4. listopada 868 roku
W ik tor W iśn iew sk i,

2975 1—1 były ozłoneh Wydziału To w. oficj. pry w. p*jw. Bóbreckiego.
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Uprzywilejowany austłjacki Bank narodowy.
m  -

W interesach|pożycaek na z e s ta w y  pnpi«ru\n> w Banku Narodowym IjWchoJzą w życie od dnia 9  listopad a 1868 w kasach bankowych 
w  W ied niu , następnie: w  B ern ie , w  B ielsk a , Gracu, w H erm anstadzie,$  w  Insbrnkn, w  K lagenfurcie, w  K rak ow ie , w  K ronstadzie, 
w e Lw ow ie, w  Lincn, w  ólom ańco, w  O paw ie, w  P eszc ie , w  P radze, w  T em esw arze i w  T ryeście , następujące zwiany :

1. Bank narodowy daje pożyczki w e w szystk ich  w ym ien ionych  kasach  b an k ow ych
na wszystkie OBLIGACJE! powszechnego długu państwowego — na listy zastawne dóbr państwowych —, ua obligacje indemnizacyjne 

wszystkich królestw i krajów — na obligacje węgierskiej pożyczki kolejowej — na obligacje tyrolskiego, salcburgakiego, k^aińskiego długu krajowego,
jako też galicyjskiego dtugu krajowego z r 1866 — następnie obligacje pożyczki gminy miasta W iednia;

na A& C JEJ c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i pizemyslu — Towarzystwa niźszo-austrjackiego es kontowego — trjesteńskie- 
go Banku handlowego — peszteńskiego węgierskiego Banku handlowego — morawskiego Banku eskonrowego — kolei północnej Ferdynanda — kolei 
państwowej — kolei południowej — kolei cesarzowej Elżbiety — galicyjskiej kolei Karola Ludwika — uprzyw. czeskiej kolei połączającej — kolei aus- 
Big-cieplickiej — gradecko-kóflacbskiego Towarzystwa kolejowego i górniczego — Towarzystwa kolei i kopalń węgla w Wolfsegg i Traunthal — kolei ta r
nawsko kralupsko-prazkiej — Towarzystwa kolei z Barcs do Eiinfkirchen austr. Towarzystwa żeglugi parowej ua Dunaju — austrjackiego Lloyda — 
wiedeńskiego Towarzystwa akcyjnego młynów parowych — powszechnego austr. Towarzystwa gazowego — austr. Towarzystwa akcyjnego oświetlenia ga
zem budzińsko peszceńsk'ego Towarzystwa akcyjnego mostu łańcuchowego — i prazkiego Towarzystwa przemysłu żelaznego;

na L I S T *  l A S T i r a  uprz. austr. Banku narodowego — galic. krajowego Zakładu kredytowego — galicyjskiego akcyjnego Banku Hi
potecznego — węgierskiego ziemskiego Za!cłąlu kredytowego — peszteńskiego węgierskiego Banku handlowego — powszechnego aUBtr. ziemskiego 
Zakładu kredytowego — Banku nipoteezuego królestwa czesk‘ego — austr. Banku hipotecznego — i styryjskiego Stow arzyszeni kasy oszczędnońci;

na OBLIGACJE! PlG R V T8ZO R ZĘl>\G  kolei cesarzowej Elżbiety — austr. kolei państwowej — kolei północnej Ferdynanda — kolei
gtognickioj 1— uprz. czeskiej kolei zachódaiej >— poludniowo-pólnocuo-niemieckiej kolei połączającej — kolei Karola Ludwika — gradecko-kóflac.hskie- 
go Towarzystwa kolejowego i górniczego — czeskiej kolei północnej — kolei z Barcs do Fiinfkirchen — Towarzystwa żeglugi parowej ra Dunaju — 
austrjackifgo L lo jaa  -  pragokiego Towarzystwa przemysłu żelaznego — i peazteńsko-budzińskiego Towarzystwa akcyjnego mostu łańcuchowego; uakouec 

na LO SY kredytowe Towarzjptwa żeglugi parowej na Dunaju.
2. Tytułem pożyczki będą aż do dalszego rozporządzona 

o) na austrjaękie i węgierskie papiery państwowe, na efekta krajowych i gminnych długów, na listy zastawne v u* obligacje pierwszorzędne
b) l ł  akcje kolei żelaznych i Towarzystw żegtugi parowej    , .
c) oa akcje wszystkich innych przedsiębiorstw p r z e m y s ło w y c h .................................................................... .........  * . .

wartości kursowej efeKtOw dawane.
3. Prenotacja obligacyj indemnizacyjnych na imię Banku już lie jest więcej potrzebną.
4 Stopę procentową w interesach pożyczkowych ustanawia się obecnie na 4 1/,®/.
5. Oprócz przypadąjących procentów i należytości w kwocie 1 złr. w. a. za każdą w ogóle dopuszczalną wymianę zastawu, nie opłaca się ża

dnej inuej jakiegokolwiek rodzaju należytości.
6. Pożyczki będą także i we Wiedniu w kwotach ocL iOO złe. dawane.
7. N A jbrótsi) term in, na k tóry  pożyczk i daw ane lab przydlażane będą, i od których procenta nawet przy wcześniejszem wykupnie

zastawi niezbędnie opłacone byó muszą wynosi ośm  dni
8. Jeżeliby podczas terminu pożyczkowego lub prolongacyjnego wartość kursowa jednego z z a s t a w i o n y c h  efektów o 5%  s p a d ł a ,  n a t e n c z a s  dłużnik 

P^fyezkowy obowiązany bez poprzedniego wezwania najdalej W p rzeciąga  dw óch  dni wymagany dodatek do zastawu, albo też zwrot pożyczki 
uiścić, w przeeiwnym bowiem razie użyje Bank prawa sprzedaży, przysługującego mu wedle §. 38. r e g u la m in u .

. Bank narodowy uważa właściciela rewersu zastawniczego, przez Bank wystawianego, jako uprawnionego do zrobienia każd i fw ogóle dopu
szczalnej z miany z zastawem, jakoteż do wykupienia tegoż.

P^sytem Bank narodowy nie ręczy za prawdziwość potrzebnych do tego podpisów.
W WIEDNIU dnia 4. listopada 1868.

S  .  * r
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Wydawca r W i t ^ 8 ®mo3^°wski. W łaściciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, Druk Kornela Pillera.
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L w ó w  d. 9. listopada.
(Niekonsekwentne postępowanie delegatów naszych. 

— Zgwałcenie wolności obrad parlamentarnych przez 
Niemców. — Centraliści wyzyskuję postępowanie naszych 
delegatów. — Kiedy się skoliozy stan wyjątkowy w 
Czechach.)

W kole delegatów polskich w W iedniu u- 
ehwalono w sprawie w yjątkow ego stanu w P ra 
dze zachowywać się biernie podczas rozpraw w 
Izbie a głosow ać przeciw uspraw iedliw ieniu. Więc 
chociaż Grocholski i Z iem ialkow ski w komisji 
przemawiali za tern, iż w inę zaprowadzenia s ta 
nu w j ją tkow ego ponosi i wyłączna riem iecka pe- 
lityka tak  m inisterstwa jak  i większości Rady 
państwa, chociaż Grocholski zapowiedział nawet 
w komisji, iż w tym  duchu w pełnej Izbie wy 
stąpi i wniosek postawi: jednakow o polscy posło
wie w lzm e milczeli podczas rozpraw. Co skłoni
ło ich do takiego postanowienia i zachow ania się, 
je s t  dla nas rzeczą niew yjaśnioną. W szak to by
ła najlepsza sposobność odsłonięcia w rozprawach 
obecnego systemu m inisterstwa, i w skazania prze
paści, w k tórą  A ustrję ten system wprowadzić 
może. T rzeba było tylko obszerniej rozwinąć mo- 
tywa. które pp. Grocholski i Ziem ialkowski po
ruszyli w komisji. Już nietylko w interesie Cze
chów Inb w interesie naszym, lecz w m teresie 
Austrii i dynastji należało to uczynić.

Rozprawy nad k w estją , czy zaprowadzenie 
stanu wyjątkow ego w Pradze usprawiedliwić się 
da lub nie, sprowadziły w Izbie zajścia, malujące 
w jaskraw y sposób nsposobienie większości ula 
mieckiej i stanowisko stronnictw w Izbie. Lev,i- 
ca i liberaliści niemieccy w Izbie, owa większość 
m iniste-ialne. naw et w dyskusji nariam eLtaraej 
nie m ogą znieść przeciwnego sobie zdania. Gdy 
owi mn'£ mat i niemieccy obrońcy wolności w An- 
strji popierają najgoręcej wszelkie ograniczenia 
tej wolność dla Niemców w Austr i, a na to P o 
lacy, z nchwały swego klubu, milczą, więc trz e 
ba było aż dnchow nem a, G reuterow i, wyznawcy 
klerysalnych i konserwatywnych zasad, w ystąp:ć 
w obrome wolności dziennikarstwa, praw a stow a
rzyszeń, praw a zgromadzeń, w obronie Nie-niem- 
ców przeciwko niemieckiej polityce. Ju tro  poda
my mowę ks. G reiitera, dziś "tylko tyle powie
my, iż naw et kilka niemieckich dziennmów w ie
deńskich przyznaje mówcy, że bardzo w iele gorz
kich prawu m iu.sterstwu, że kilka bardzo trafnych 
uw ag nad dzisiejszym systemem ostro i śmiało 
wypowiedział większości niemieckiej. A pomimo, 
iż bezstronnie rzecz b iorąc, nic a nic nie po
wiedział, coby uprawniało prezydentr do przy
woływania go do porządku lub do odebra
nia mu g łosu , jednakowo, nie z własnej iniejnty- 
wy, lecz na Krzyki niemieckich posłów, pod 
ich presją prezydent Izby niższej bez istotnego 
słusznego powodu, i do porządku go przywoły
wał i g’.e? odebrał. Podczas gdy Greuter w y
stąpił w obronie monarchicznej zasady, i powstał 
przeciw pochwalaniu w dziennikach rewolucji i 
obalania tronów, przeciw pisanin o exkrólowej 
hiszpańskiej per p a n i  I z a b e l a ,  a  w _końcu 
dodał, iż cieszyć się trzeba, że dziennik" fi- 
sząc o Najjaśniejszym cesarzu, nie w yrażają się 
jeszcze pe*: pan Franciszek Józef —  niemieccy 
posłowie, już poprzód rozgoryczeni wielu prawda 
mi, rzuconemi przeciw ich postępow aniu, pod 
chwycili te słowa, będące wyrazem bardzo lojal
nych i monarchicznycb przekonań pana Greutera, 
za ubliżenie monarsze, i gdy jedni podnieśli krzyk 
szalony, drudzy rzucili się hurmem ku drzwiom 
Prezydent zażądał, aby mówca eufnał słowa w y
powiedziane. Mówca cofnął je natychm iast. Lecz 
niemieccy posłowie nie byli tem zadowolnicni, 
Więc zaraz po cofnięciu słów prezydent poprawia 
się i przywołnie go do porządku. Mówca oświad
cza, iż przyjmuje to przyw ołanie do porządku. 
Ale niemieccy posłowie w ołają jeszcze : Odebrać 
głos 1 i otacza|ą prezydenta, napierając na n eg o , 
aby mu głos odebrał, i wołając przytem  na mó
wce obelżywemi słow am i: Schweigen Sie, unaezoge- 
ner Mensch i t. p. Ale ze takie naruszenie sw odo- 
dy obrad nie przywołuje icb prezydent do po
rządku, nie bierze krzywdzonego w obronę. Prze- 
eiwme, prezydent korzysta z najniewinniej szych 
słów dalszych m ó w cy : „Cieszę się naw ek że 
prezydent przyw ołał mnie do porządku", i odbie
ra  mu głos. Podług nowego regulam inu dopiero 
Izba rozstrzyga, czy ma być rńowcy głos ode
brany, ale w tym razie prezydent sam rozstrzy
gnął.

Zwyciężyli więc przeciwnicy Greutera ala 
narnszooi została swoboda rozpraw w Izbie. 
Wanderer i Zagesblatt potępiają takie postępowa
nie, taki rodzą walczenia z p-zeeiwnikami, cho
ciaż nie zgadzają się z przekonaniami Greutera. Inne 
dzienniki niemieckie rzucają się na skrzywdzone
go, obrzucają g 0 błotem, a jeden nazyw a go na
wet zdrajcą własnego, niem ieckiego nar du, iż 
śmiał wystąpić w obronie Czechów przeciw 
Niemcom I

Scen i. była tak  go rsząca , że nawet następni 
mówcy niemieccy, widocznie zawstydzeni gw ałto
wnością własnych kolegów, przem aw iają już d rżą
cym głosem , pomięSzani, nie jako zwycięzcy w 
tem zajściu, lecz jako poiażem. Aby przyjść mo
gli do sieb'0, Schindler, k tó ry  zwykle po takich 
soenach zabiera g ł°8> usiłuje dowcipem zatrzeć przy
kre położenie swych kclegów.

A nasi posłowie postanowiwszy raz w kole, 
podczas rozpraw zachować się biernie, milczeli 
zawzięcie i te ra z , i je^ en z dzienników wiedeń
skich chwali ich za to postępowanie, podnosząc, 
iż Polacy, którzy w  kwestjacb wolności, m iaro 
wicie w kwestiach stanu wyjątkowego, są  bardzo 
drażliwi, oz i, iż niepodobna przem aw iaj za tem, 
że zaprowadzenie stanu wyjątko wego w ( zechach 
nie jest usprawiedliwionem dostatecznie.

Odczytując uważnie rozprawy na^ tą  kw e
stją, i bezstronnie rzeczy sądząc, przychodzi się 
do przekonania, iż zachowanie porządku i spoko- 
■n w Pradze nie w ym agało koniecznie zaprowa
dzenia stanu wyjątkowego, le c z , że głównie za

prowadzono go dla przytłumienia opozycji Czech. W 
takim zaś razie stan ten w yjątkow y będzie trw ał 
długo? bo me widzimy, aby m inisterstwo obecne 
miało p rogram , dla którego cbociażbv jedną 
część opozycji pozyskać mogło.

Bez wszelkich na feraz kom entarzy podaje
my dwa pisma, które wczoraj odebraliśm i z 
W iednia :

„Szanowna redakcjo !
„Wiadomość, podana w artykule wstępnym  

D odatku do nr. 252 Gazety Narodowej, jakobvm  
był z jednym  z delegatów, którym  dr. G iskra o- 
świadczył, że rozporządzenie m inisterjalne wzglę
dem podziału Galicii na 8 okręgów wypłynę!,, z 
projektu hr. Gołuchowsu..ego, musi polegać na 
jakiem ś nieporozumieniu. Ze m ną bowiem pan 
minister Giskra nie rozm awiał bynajm niej w tym  
przedmiocie, a temsamem nie mógł mmc uczynić 
takiego oświadczenia.

Zostaję z rzetelnem poważaniem 
Wiedeń dnia 6. listopada 1868.

Kazimierz (Grocholski.* 
„Szanow ny p. redaktorze !

„Um.eszczona wiadomość w Gazecie Narodowej, 
jakoby Jego  Ekse. pan minister spraw  wewnętrz 
nycb oświadczył niektórym  członkom delegacji, 
iż JE ksc. hr. Gułuchowski w iedział o nowej or- 
ganizacii adm inistracyjnej w Galicji już  pierwej i 
aprobow ał takow ą, w yw ołała Mat wiadomy JE ksc. 
hr. Goluehowskiego, również w Garecie Narodowej 
um ieszczony.

„Ponieważ redakcja  dla uw ierzytelnienia tej 
wiadomości później wym ieniła posła G rocholskie
go i mnie jako tych, którym  JE k sc . pan m inister 
tn.ał zakom nnikować pomienioną wiadomość, 
przeto czuję się zniewolonym sprostować fakt, iż 
oświadczenia JE ksc . pana m inistra w rozmowie 
ze mną nie były tego rodzaju i takiej doniosło 
Ści, aby m ogły wzróść do rozmiarów, danych tej 
spraw ie w Gazecie Narodowej.

„Chciej szanowny panie umieścić w Gazecie 
swojej to moje w yjaśnienie, aby niedostatecznie 
zrozumiana a poufaa rozmowa w gronie posłów, 
nie przekraczała w łaściwych tej rzeczy granic.

„Racz szanowny panie przyjąć w yrazy rzetel 
nego szacunku i poważania.

W iedeń dnia 6. listopada 1868.
Karol Hubicki, poseł złoczowski."

Korespondencje BSzety Narodowej.
W ied em  d. 6. listopada.

(K) Dzisiejsze posiedzenie Rady państwa było 
ciągiem  dalszym rozpraw w spraw ie stanu w yjąt
ki wego, zanruwadzonego w Pradze i okolicy, a 
pierwszy głos miał ks. Grenter z Tyrolu. Mówca 
okazał wielką zręczność w zestawieniu faktów, 
okazujących słabą  stronę partji rządzącej, p rzy
taczał stronniczość ministerstwa, a  zarazem  te i- 
deneje bezwzelednego uciskania żywiołu czeskie
go. Naciąganie, iż ei, którzy są, w opozycji do 
m inister-twa, są  wrogam i konstytucji, uw ażał za 
kcło błędne, k tóre  prowadzi do ucisku m niejszo
ści. Każde s ło w o , każdy zarzut mieści1 tyle 
gorzkiej prawdy, iż Niemcy uczuli pewne upoku- 
rzenie. O kazał wiele faktów podrbnei tendencii 
w Tyrolu , i w końcu niepospolity cios zadał przy
toczeniem okoliczuości, objawianych ze strony 
Niemców, którzy w zdychają do państw a Niemie
ckiego, poświęcaiąc ideę państw ow ą Austrji. D e
monstracje na Schiitzenfeście podniósł do znacze
nia antiaustrjackiego, w skutek czego rząd  powi
nien był na tej samej podstawie wDrowadzić 1 sfan 
wyjątkow y w  W iedniu , a czego nie uczynił tylko 
dlatego, ponieważ Schiitzenfest miał tendencie nie
mieckie. Rząd nie widział zbrodni stanu w obja 
wach drastycznych, otwarcie wypowiedzianych, iż 
P rusacy pod Kouigratzem  pom agali Niemcom au- 
strjackim, rozumie się do rozbicia Austrji i spro
wadzenia jedności niemieckiej. W arto, ahyście 
mowę Greutera nmieścili m zupełności, była bo
wiem tak  d o sa d n ą , że jej w ysokiego znaczenia 
nawet wrodzy Niemcy zaprzeczyć nie mogli. Ż a
łować należv, iż mowa G reutera przeszła na po- 
mniej wdzięczne, z którego Niemcy skorzystali, a 
prezydent wezwał go do porządku, czemu się mó
wca poddał i dalej mówić zaczął. Ustęp ten n o  
wy niebył należycie osądzony, G rertei bowiem 
mówiąc, iż uciecha dzienników tutejszych z D o 

wodu rewolucji hiszpańskiej, posunęła się tak  da 
leko, iż królowę Izabelę nazyw ają już poprostu 
panią I z a b e 'ą , są  więc tacy, którzy niezadługo 
zechcieliby nazz wać cesarza austriackiego panem 
Franciszkiem  Józefem — naw iązyw ał apostrofę 
do tych, którzy m arzą o „Reichu", rozumie się pod 
Hohenzollernem. W ezwanie do porządu niezado- 
walniało Niemców i zaczęli hurm ą wychodził1 z 
Izby, Greuter jednakże byłby mówił dalej, bo 
nie wszyscy powychodzili, naw et i Niemcy, więc 
wśród zgiełku powróciło wielu do prezydenta i 
wymogli na nim, że Greuterow1 głos odebrał, c  
sie nie zgadza z regulaminem, gdyż wedle ś 49. 
tylko w skutek zezwolenia Izby głos może być 
odebranym , p- Kaiserfeld zaś głos odebrał pod 
naciskiem m asy niemieckiej, więc nielegalnie i 
stronniczo w duchu pamiętnego z podobnego po- 
stępow ania prezydenta Heina. Sm utny o o jaw , 
lec! za. „zem o azujący, rt ta  nielegalność tą  s a 
ma drogą pójść n usi, jaką  poszedłHAn, Schmer- 
ling i t. p Późniejsi mówcy, ja k  Banh. ns, Schin
dler i inni nie zdołali zmniejszyć znaczenia n o 
wy ks. G reutera, a nawut minister Gis ra, pom i
mo talentu oratorskiego, był więcej niż słabym , 
ograniczał się bowiem na usprawiedliwianiu za
prowadzonego stann wyjątkowego Jf '-e, do 
kum cntując powody relacjami policji) radców  n a 
miestnictwa i sędziów-Niemców, więc po naszemu: 
czyja spraw a ? wójta, a kto sędzią ? wójt także. 
W rozprawie przychodziły w skazów ki, iż n a 
praw a konstytucji, którą, jeżeli Czechom jest n ie
dogodna, zmienić można tylko w drodze konstytu-

eyjnej, a nie na mityngach i zgrom adzeniach lu
dowych — przy tej sposobności robiono pochwal
ne w spom nien ia , wystosowane do stanowiska 
Polaków, którym  nawet sprawozdawca, p. Sturm, 
nie odbierał nadziei pewnych nzyskuń, w łaśnie 
dlatego, że się zachow ują na drodze legalnej. 
Czyl; piękne słowa, chociaż skąpo i oględnie 
wypowiedziane, znajdą praktyczne zastosowanie, 
okaże kró tka przyszłość, ponieważ rezolucja i 
adres już przyszły do m inisterstwa, jak  to podo
bno poufnie p. m iuister G iskra oświadczył dele
gatom  naszym, a po powrocie delegacyj z Pesztu ten 
przedmiot zapewne stanie się przedmiotem roz
wiązania.

W racając do obrad dzisiejszych — oka
zało się, ii  wniosek komisji przyjęty został w ię
kszością głosów, t. j. wzięcie do wiadomości za
prowadzenia stanu wyjątkowego i zarazem  uspra
w ie d liw c ie  takow ego. Ponieważ wniosek po
dzielony przyszedł pod głosowauie, więc za wzię
ciem do wiadomości była Izba cała, za uspra
wiedliwieni! m nie głosowali Polacy, Słowieńcy, 
Tyrolczycy, niektórzy Włosi i kilku Niemców, a 
co najciekawsze, nawei ministrowie, rozumie się, 
broniąc zasady, aby rząd  nie potrzebował uspra
wiedliwiać się ze swej czynności. N a tem skoń
czyło się posiedzenie dzisiejsze przy kw aśnych 
minach Niemców, jak ie  spraw iła mowa ks. G reu
tera. Przy końcu oświadczył przewodnicząc , iż 
mmisier-prezydent obiecał uzyskać u Najj Pana 
kilkodniowe odroczenie zebrania się delegacyj, 
aby tym sposobem umożliwić uchwalenie ustaw** 
wojskowej, z której sprawozdanie jest na ukoń
czeniu; a ponieważ przewodniczący radby człon
kom zostawić możność zastanow ienia _ię nad 
przedmiotem 3 dni przynajmniej, w ięc zapropo
nował przyszłe posiedzenie na środę, czemu je 
dnak sprzeciwili się niektórzy, i przyspieszono 
obrady nad iym ty le ważnym przedmiotem o 24 
godzin. W e wtorek zatem rozpocznie się jeneral- 
na debata, i niewątpliwie potrwa najmniej 3 dni, 
bo Niemcy zabierają się do rozwlekłej wentylacji 
naw et przy pojedynczych paragrafach. N agadają 
się wiele, może i w dzień i w nocy, a stam e się 
ostatecznie, iż ustaw a przyjętą będzie, bo w ię
kszość zapewniona jest nie ministeijalna, lecz au- 
strjacka.

W ie d e ń  d. 6. listopada.
ą  Ustawa w yjątkow a, k tórą  w vdało mini- 

sterjum na 8 dni przed zebraniem  Rady państwa, 
przeszła już przez retortę praw odaw czą Izby 
niższej.

Ministerjum oaniosło wprawdzie zwycięztwo, 
ale tym razem  niekompletne, b° naw et nie
którzy, dc mameluków, słusznie czy niesłuszn.o, z a 
liczeni . ro b J1 mu opozycję. Jeżeli w roz
praw ie ogólnej wniosek Svetoa, wprawdzie ra 
dykalny (bo miał na celu odroczenie ustawy 
wyjątkowej aż do w ydania nowej procedury 
karnej i kodeksu karnego, i wprowadzenia s ą 
dów przysięgłych) nie był naw et poparty, to 
w specjalnej wniosek Kurandy niemało kłopotu 
przysporzył m inisterjun.

W nioskodawca nie żądał ni- iunego jak cze
go dzisiejsi sternicy pr/ediieawscy, zjas idńjąo na 
ław kach poselskich, dopominał, się od Schmerlii ■ 
ga, kiedy szło o zastowanie sławnego paragrafu  
13. lutu w ej konstytucji. Minister H erbst bardzo 
słabo się bronił, — były minister sp rar iedliwośei 
br. P ratobevera, jak o  reprezentant biurokratyczny 
dawnej szkoły, która wspiera chętnie każdą w ła
dzę dla władzy, przyszedł mu  ̂w pomoc roz- 
w odniaiącą popraw ką, że ministerjum ma Radzie 
państwa zdawać sprawę z postanowień, na własną 
rękę wydawanych, i winno uchwały Izby za
sięgać.

W niemieckim języku w yrazy tekstu Be- 
xchlw>sfas8ung einholen niejasnem i się w y d a ją , bo 
niema pewności, czyli ministerjum ooowiązane iść 
za uchwałą Izby niższej, czyli może po skoń
czonych -ozprawach wziąć wotum jednej Izby 
tylko do wiadomości dla swej dalszej dyrek tyw y 
i odwołać się do Izby wyższej, a  rzeczy zostaw ić 
in statu quo.

Bądź cobądź, 78 głosów było przeciw  w nio
skowi Kurandy, a 76 za wnioskiem. Różnica 2 
g łosy, a względnie 1.

Sprawozdawca Sturm, adwokat z Berna, d a 
wny kolega i p rzy jąć  4 ministra spraw  wewnętrz
nych, bronił gorliwie całej ustawy, aż dopiero 
przy §. 11. m ając ostatnie słowo sobie rezerw o
w ane, oświadcza się za poprawką Kurandy z do
datkiem. że rieeh to służy za dowód, iż 'a n i on 
api parfja konsty tucjjna nie są  m inisterial
ni a tout p ^ y  chociaż partja, do której on na
leży, ma obowiązek w n ra rę  sił podtrzymywać 
to ministerjum, które wyszło z jej grona. (Brawo)

Piękne < 'wiadczenie które świadczy o u.e- 
zawisłości sądu przekonań i o sile charakteru 
Partji konstytueyj iej 1

W  pięć minut pózuiej rezultat głosowania 
by ł wiadomy, bo głosowano imiennie.

Z a wnioskiem K urandy głosowała lewica z 
m ałemi wyjątkami i Polacy, Słow>eńcy, Tyrolczy- 
cy. P rzec ie  wnioskowi K urandy: ministrowie, 
centrum, porozrzucani pojedynczy członkowie, n ie 
którzy z lewicy i sprawozdawca dr. Stnrm.

jeśliby  głosowanie nad tym dość ważnym 
"wnioskiem mogła przedstawiać próbę siły, to w 
teorji powiedziemy można, że się równoważą; ale 
m ając na względzie stosunki realne, niemożna ?ną 
es, w chwil"'"'0 objawionej opozycji m inisterial

nej zawią k i <*■» przyszłych m in L tem h y ch  kum 
binaeyj. Jedn. i ci sami. w analogie-znyCu nawet 
w ypadkach, ićte raz Za> r&z przeciw ministerjum.

Ro i  ,rawy te nrozmaicone zostały drastycznym 
epizode.ii. Poseł Skene zarzucił rząduwi, że nieu- 
mie z a p ro w a d z ić  i u tw ardzić  swobód konstytu- 
cyjnycn, że Radzie państwa zostawia w ważniej
szych sprawach wolność głosowania tylko podług 
intuicyj rządowych, i nazw ał rajehsrat maszyną do 
głosowania, która jest p ła tną dziennie po JO złr. 
od głowy. Bach, mówi on, przynajmniej nam  zo

staw* perspektyw ę na p rzysz łość , że dobijem y 
się rządów prawdziwie konstytucyjnych. Teraz i 
tej perspektywy nie mamy, bo zastąpiono abso
lutyzm pozornym konstytucjonalizmem. Dzisiej
szy 1 zad jest rządem osobistym (persdnliche Begie- 
rung) Ministrowie dzisiejsi inaczej zupełnie przema
wiali w podobnych wypadkach Z8 Schm erlinga 
.ak dzisiaj.

Minister bez teki, dr. Berger, z wie>ką gw ał
townością wystąpił przeciw Skenemu, C iągle gc 
nazywa* delegatem Izby handlowej z B erna, p ro
testował przeciw insynuacji „rządów osobistyon" 
i w tem wyrażeniu znalazł myśl ukry tą  mówcy, 
jakoby wyżej sięgał, dokąd się Wre wynoszą 
dyskusje parlam entarne, a na końcu kw abfikow ał 
przemówienie Skenego jako lekkomyślną gadan i
nę, dodając, że temu co jest i jak  jest w Austrji, 
nie zawiniło ministerstwo, bo to jest dziełem B ady 
państwa.

Pkene żądał, ab j go prezydent Izby bronił 
przeciw nam iętnym  wycieczkom ministra bez 
teki, a szczególnie dotknął go w ^rar Ićehlsinnige 
’hrasen, i dodał, że dowiedzie przy dyskusji w 

Izbie, co powiedział, ż e  r a z  u c h w a l o n a  u- 
s t a w a  o b r o n y  k r a j o w e j  riw eczy prawo przy
zwalania na r o c z n y  p o b ó r  rekrutów .

Na dzisiejszem posiedzeniu rozbieiao rozpo
rządzenie ministerjalne względem stanu oblężenia 
czyli wyjątkowego w Pradze. Bohaterem  w  tej 
walce parlam entarnej był ks. Greuter.

T yle cierpkich praw d nie nagrom adził nikt 
na głow y ministrów, jak mówca Udowaduiał, żo 
burdy pragskie nio nie znaczą w porównaniu z 
agitacjam i anti-austrjackim i w Wiedniu podczas 
Schiitzenfestu. N >  przepomLiał ani o mowach 
ministrów teutońskieb, ani o telegram ach wielko- 
niemieckich, ani też o innych publicznych obja
wach, daleko szkodliwszych i więisszej doniosło
ści jak  rozruchy dziecinne w Pradze. Prezydent 
widział się niewiedzieć dlaczego zmuszonym ode
brać mu glos... z okazji paru słów, nieco pospie
sznie wypowiedzianych.

U s t a w a
mocą której oznacza się kontyngent rekrutów, mający 
pobranym byc w r. 1868 dla uzupełnieni • armii.

Za zgodą obu Izb mojej Rady państw a, u- 
znaję za stosowne rozporządzić, co następuje ■ 

Art. 1. D la uzupełnienia w ojska w r. 1868, 
ma pobranym być kontyngent rekrutów  w cy
frze 58.548 ludzi.

Art 2. W ykonanie tei ustaw y poleca się m o
jem u, załatw ianiem  spraw m inisterstw a obrony 
krajowej i publicznego bezpieczeństwa trudn iące
mu się zastępcy prezydenta ministrów, który w 
tym względzie ma się porozumieć z moim państwo 
wym m inistra wojny.

Wiedeń d 4. listopada 1868.
Franciszek Józef w. r.

Taaffs w r. “

Czynności Rad} państwa.
14? posiedzenie Izby poselskiej z dnia 5. 

listopada.
Początek o godz. y*12. Przewodniczy dr. 

K a i s e r f e l d ;  na ławtó ministrów: H a s n e r , 
G i s k r a ,  H e r b s t  i B e r g e r

Po załatw ienia w stępnych czynności mniej
szej w agi przystąpiono do porządku dziennego, 
tj. do dalszego eiągn rozpraw specjalnych nad 
ustaw ą o stanie wyjątkow ym  (od §. 11.)

T o m a n  vi skazuje, że W ydział konstytucyj
ny działa niekonsekw entnie, jeżeli poleca Iz b ie , 
aby zaprowadzenie stanu  w yjątkowego w P ra 
dze uznano za uspraw iedliw ione, gdy sm ia  pro
ponuje stylizację §. U .  ta k ą ,  że w myśl je j R a 
da państwa m iałaby poprostu tylko przyjmować 
do wiadomości zaprowadzenie środków wyjąt
kowych.

K u r  a n d a : W §. I I .  dobrze pam iętano o 
tem, co ma rząd czym ć, jeżeli mu wypadnie użyć 
środków wyjątkowych, ale niem a wcale mowy o 
tem , co w tym  razie może przedsięwziąć R ada 
państwa. R ząd ma wyłożyć Izbie powody za
prowadzenia stanu wyiątkowego. Więc czyż przy
należy Izbie w milczeniu w ysłuchać odczytania 
tego referatu mmisterjalnego jak tego w ym agał 
niegdyś §. 13. konstytucji lutowej? Ten brak p o 
woduje mnie panowie do zaproponowania nastę
pnego d o d a tk u : „Jeżeli jedna z obu Izb R ady
państwa nie zgodzi się na nżyte środki w yjątko
we, to mają one utracić muc ob ow iązującą" .

T ą ustawą o stanie wyjątkowym ostrzym y 
miecz, a nie wiemy komu przyjdzie w przyszło
ści używać go; zastaw iam y może ucztę d la  k o 
go innego, dobrowolnie wybiiamy otwór, k tó rym  
z ta iim  mozołem osiągnięte swobody konsty tu 
cyjne ulotnić się będą mogły, a n r . nie będzie- 
nij nawet mie'i w ładzy przeszkodzić tem u." Po
winniśmy pizeeież zabezpieczyć się przeciw ko  
nadużyciu tej władzy przez możliwe m inisterja 
przyszłe. Jeżeliśm y się już zrzekli praw i orze
kan ia  o tem w każdym  danym  w ypadku to nale
żałoby nam może przyuajm uiej zaw arow ać sobie 
prawo krytyków a la tego co zrobi rz ą d , k -rzy - 
stając z przyznane, mu przez nas władzy, która 
właściwie przysługiw ać powinna li tylko legisla
ty w ^ . Rząd sam  aznał to w § n  f  ż0 ^ w ie.
szając praw a obywatelskie, wykonuje osobliwszy 
akt egzekutyw y Uznał to rząd, sam twierdząc 
ze z powodów do tego należałoby mn tłumaczyć 
się wobec R ady państw a. Niecadowaln-ajmyż się 
7 ^  ' tem  moi panow ie, aie zastrzeżmy sobie ta 
kże praw o sądzenia o tem , co nam rząd zechce
powiedzieć.

Powiedziano nam, że mamy broń w wotum uie- 
ufuości, k tórej moglibyśmy użyć, gdybyśm j z a 
prow adzenie śrudków wyjątkowych uznali za nieu
sprawiedliw ione. Zdaje mi s i ę , że w ystarczy w 
tym względzie przykład D israe leg o : już  trzy  rą<
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zy w tej sesji został w mniejszości, a  przecież 
nieustąpił. W artoby także pamiętać, ile razy pre
zydentowi m inisterstw a pruskiego w yraziła Izba 
deputowanych wotum niezaufania, czem on się 
jednak  m ebardzo troszczy.

Mówią znów, że mamy ustawę o odpowie
dzialności ministrów. Istotnie, jest to bardzo 
cenne prawo, z którego moglibyśmy być dum ny
mi, ale długa procedura, k tó rą  potrzeba zachować 
aby m inistra pociągnąć do odpowiedzialności, unie
możliwia niemal zupełnie praktyczne jej zastóso 
w anie. Powiedziano także, że mam y prawo w e
tow ania budżetu i kontygentu rekrutów , czego 
moglibyśmy w danym razie użyć jako broni, prze
ciwko samowoli ministrów. Mojem jed n ak  zda
niem, nie w ystarcza to, i dlatego tez staw lam mo- 
ją  poprawkę, bo sądzę, że powinniśmy zabezpie 
e*yć się i na przyszłość. My nie wiemy dziś, ja 
kie ntinisterjum. będzie mogło w przyszłości ko
rzystać z niniejszego prawa.

Popraw kę K urandy popiera przeważna wię
kszość Izby, m ianowicie cała praw ica i w ielka 
część lewicy.

Dr. P r a t o b e y e r a :  Ze sposobem zapatry
w ania się szan. mówcy poprzedniego nie mogę 
się zgodzić. Mój zmysł prawniczy nie może po
godzić się z tern, aby władza praw odaw cza m ia
ła  prawo wkraczania w zakres w ładzy w ykona
wczej. I  j a  jestem  tego przekonania, że my po
winniśmy hiieó praw o w glądania w to co rząd 
zrobi w tym  względzie, ale byłbym  za tem, aby 
to się działo w innej formie niż ja k  chce p. Ku- 
randa. Dlatego też wnoszę, aby rząd nie przed
kładał tylko powody zaprowadzenia sianu w y ją t
kowego, ale aby miał obowiązek formalnie zdać 
o tem spraw ę wobec Rady państwa, a ta  aby  o 
tem uchw alała.

Popraw kę tę  popiera wielka część lewicy, 
część centrum i ministrowie.

K a i s e r  przem aw ia za popraw ką P ratobe
yery. Prezydjum  obejmuje dr. Ziemiałkowski.

Z abiera glos S k e n e • F rancja  m iała raz 
syste i wyjątkowy, panowanie teroryzm u. I my 
chei< libyśmy także posiadać coś szczególnego, i 
dlatego pracujem y także nad utworzeniem dla 
siebie systemu wyjątkowego, panowania położe
nia przymusowego. Okres w yjątkow y dziejów 
Francji, o którym  wspomniałem, tem się jednak 
różni od naszego, że w yw iera on na badacza 
wrażenie tragiczne, jako olbrzymi objaw dzikiej 
energii, która całą ludzkość popchnęła w nowe 
tory, podczas gdy my /.jednego kłopotu leziemy w 
drugi coraz w iększy. (W esołość.) P rzyczyną te 
go jest nasz system nie zasadow y, ale osobisty, 
który już Bachowi i Schmerlingowi zgotował u- 
padek, a co także bardzo łatwo i tym panom 
przytrafić się może, którzy teraz zasiadają na ła 
wie ministerjalnej. (W esuL ść.) Niech każdy z rę 
k ą  na sercu powie szczerze, czy up. Bach swoim 
absolutyzmem szkodził tak  m aterjalnym  intere
som pojedynczych Krajów, jak  m ogą szkodzić te- 
raźnieisze środki wyjątkowe? Bach rzeczywiście o 
tyle lepiej postępował, że nie udaw ał parlam en
taryzmu, ale by ł sobie ab so lu ty stą  w prost i bez 
ogródki; lecz wtedy każdy myślał o tem, że nie 
zadługo system ten upaść musi i lepsze czasy na
staną, teraz zaś nie mamy już te j pociechy. P a r
lament bez praw a orzekania je s t po prostu m a
szyną do glosow ania (wołania • Oho!) i szczerze 
tych żałuję, którzy położeniem przymusowem, a- 
by ministerstwo klęski nie poniosło, dają się zmu
szać do tego, że dobrowolnie biorą na  siebie ta 
k ą  niezaszczytną rolę i z austrjackiego parlam en
tu chcą zrobić maszynę do głosowania. Wniosek 
K urandy zastrzega praw a parlamentu w spusób 
um iarkow any i jestem  nrzekonany, że przyjęcie 
jego wcale n:e osłabiłoby stanowisKa rządu, ale 
właśnie nadałoby mu silniejszą podstawę mo
ralną.

Br. P i n t i  popiera także K urandę.
S c h i n d l e r :  Zestawiwszy różnice, zacho

dzące międzj wnioskami rządowemi a  popraw ka
mi Kurandy i Pratobeyery, dochodzę do przeko
nania, te  jak  wniosek br. P ratobeyery  jest postę
pem wobec wniosku rządowego, tak  popraw ka 
K urandy jest znów postępem wobec wniosku P ra 
tobeyery, a  mnie się zdaje, że właśnie wobec sy
tuacji, w jak ą  popadliśmy w tych dniach, w ypa
dałoby nam  starać się jak najwięcej władzy jku- 
pić w naszym ręku. Nie widzę przyczyny, diacze- 
gobyśm y mieli dobrowolnie zrzekać się przysłu
gujących nam praw. Głosujmyż więc za wnio
skiem Kurandy; z pewnością parlam ent nie zga
ni słusznego użycia środków' wyjątkowych, a u- 
njemożliwi dopuszczenie się niesprawiedliwości. 
Nie mogę zrozumieć, dlaczego nie zasłużyliśm y 
na tyle zaufania, aby nie uznano nas za zdolnych 
do sprawiedliwego osądzenia, czy rząd słusznie 
lub niesłusznie postępuje. (Żywe brawa.)

Przem aw iają je lc z e  dr. Ryger i Haniscb, 
pierwszy za wnioskiem rządowym, drugi przeciw 
niemu, wreszcie zabiera głos minister spra- 
wied.iwości, dr. H e r b s t :  Ponieważ przekonany 
jestem, że każda władza powinua być jaknajskru- 
Pulatniej zabezpieczoną, więc z najw iększą chę- 
C1.ą zgadzam się na  wniosek br. P ratobeyery, po
nieważ on ściśle odgra doza władzę egzekutywy 
od władzy, przysługującej legislatyw ie. W dłuż- 

ywodzie uzasr daia potem to oświadczenie 
hv  ta i ' i  ^r- B e r g e r :  Żaden rząd nie mógł-

i16 Zurzuty> jakiem i miotał szan. poseł z le- 
■', ' Zwra,eąjąc się do Skenego) na obecnych tu 

p  -i ^  rządu tutejszego, pominąć milczeniem. 
E S  . ? * t°  P°Jtnuie współczucie p. Skene ?o dla 

, l “ ę n l t  anU’. k tc r /J da*niej stali n a  czele 
TZ- d J n n  1 ? n.a !^c jego sposób myślenia,
n .ie u . ■ dalp t aby P° naszem ustąpie
niu z tych, z daleka bardzo nnnetnie w veladaia- 
„ e h  miejsc = r«« „  
dla nas inne uczucie. (Wesołość )

Ale zarzutów a  nawet oskarżenia że rzad 
teraźniejszy hołduje systemowi osobistem u, że 
chciałby R adę p a ń s tw a , a  mianowicie te Izbę 
zdegradow ać na m aszynę do głosowania niepo
dobna pominąć nam m ilczeniem , i z całą stano
wczością musimy zastrzedz się przeciwko p(,ti0. 
bnym n  rzutom. Zarzuty tak ie  znaczą tyle, |ak

gdyby pochodzący z łona tej Izby rząd, zaufania 
je j w najszkaradniejszy sposób nadużył. Jeżeli 
rząd zasłużył na tak i za rzu t, to pan oskarżający 
nie miał prawa tak  mimochodem z lekka poru
szać tej sprawy, ale obowiązkiem jego obywatel
skim było w myśl f . 2. ustaw y o odpowiedzial
ności ministrów sformułować go w ak t oskarże
n ia , jeżeli c zu je , że m ógłby rządowi dowieść 
tej w iay.

Pan deputowany, którym  się obecnie w yłą
cznie zatrudniam (wesołość), pow iedział, że rząd 
stara się zdegradow ać R adę państw a na m aszy
nę do głosow ania; a mianowicie wypomniał usta, 
wę w ojskow ą, gdyż zdaje mu s ię , że tam nie 
dość stanowczo zastrzeżono dla Rady państwa 
prawo wotowania kontyngentu rekrutów . Gdyby 
jako  członek Wydziału wojskowego gruntowniej 
był zajął się tą  s p ra w ą , byłby się mógł przeko
nać, że wcale niema słuszności. (W o łan ia : Oho! 
Zaprzeczenia z lewicy).

Moi panowie, w łaśnie przebieg dzisiejszych 
rozpraw jest najlepszym  dowodem, że W ysoka 
Izba bynajmniej nie je s t jeszcze zdegradow aną 
na maszynę do glosowania, że więc je s t to tylko 
pustym frazesem (o h o !), leżeli ktoś utrzymuje coś 
podobnego (niepokój). Gdyby pan deputowany był 
swoich zarzutów nie b ra ł tak lekko, ale je ujął 
w formę więcej stanow czą, a W ys. Izba oświad
czyła się była za jego opinią, 10 rz ąa  teraźniej
szy okazałby niezawodnie, że zna się na  p a rla 
m entarnych zw yczajach. (Brawo częściowe).

S k e n e :  Zdaje mi się, że każdy deputowa
ny muże mieć praw o spodziewać się od przewo
dniczącego opieki przeciwko podobnym wynurzę 
niom. (Niepokój). „Lekkom yślny frazes" z pewne 
ścią nie jest wyrażeniem  pariamentarnem. i wca 
le jest nie na miejscu, gdy j a  traktow ałem  rzecz t&k 
serjo. Zdaje mi się, że będę m iał sposobność do
wieść J  Ekscellencji, i i  w kwestji rekrutacyjnej 
miałem słuszność, i oświadczani, że żaden, mini
ster niema praw a w ten sposób w yrażać się, 
(Bardzo d o b rze ! od prawicy i lew icy ; w cen
trum : O ho/)

P r e z y d e n t :  Nie przypór nam sobie ża
dnego nieprzyzwoitego w yrażania się p. m inistra, 
któryby powinien był spowodować mnie do upo- 
muieuia go.

S k e n e :  J a  nie użyłem w yrazu „nieprzy 
zwoite."

P r e z y d e n t  Zdaje mi się, że to co po 
wiedział p. minister, było tylko obroną rządu  
pi zeciw ostrym zarzutom, które mu p. deputowany 
zrobił.

Spraw ozdaw ca S t u r  m przem awia jeszcze 
krótko, konstatując, że bardzo niechętnie przyjął 
obowiązek sprawozdawcy, bo stylizacja rządow a 
§. l i i  w yw oiyw ała mu niemiłe wspomnienia §. 13. 
konstytucji lutowej, ale teraz usDokaja go po
praw ka Pratobevery, k tórą  przyjmu,e.

Przystąpiono do głosow ania. §. 11. przyjęto 
niezmieniony.

D odatek K u r a n d y  przy głosowaniu imien- 
nem odrzucony zostaje 78 przeciw 76 głosów.

Z a  wmoskium, azatem  przeciw ministerstwu 
g łosow ali: Agopsowicz, ks. Audnewicz, Barbo, 
ks. Barewicz, Bauer, Bergmiiller, Bocheński, Bo- 
dnar Cerne, Chrzanowski, D enel, Dinstl, ks. D ie
trich, Dittrich, Fetz, Figuli, F ihauser, Gioyanelli, ks. 
G re u te r , G rocholsk i, Gross Franciszek, ks. Gu- 
szalewicz, Haniscb Horodyski, H ub ick i, Jabłono
wski, ks. Jag er, Kaiser, Kuranda, Landesberger, 
L a \,  Lencek, Lenz, Lipold, Makowicz, Monastyr 
sfei, ks. M orgensten Pajer, Perger, Peyr, Pfeif- 
fes, P intar, P lener, P lankensteiner, Potocki, P ro 
kopowicz, Rechbauer, Rogawski, Roser, Sawczyń- 
ski; Schindler, Schneider, Simonowicz, Skene, Su
likowski, S retec, Szujski, T o m an , Tomas, Toro- 
siewicz, Tschabusehnigg, Vidulich, W ahl, Weicbs, 
W ężyk , W ickhoff, V* yroDek , Z byszew ski, Zie- 
miałkowski, Zyblikiewicz.

Przeciw wnioskowi Kurandy głosow ali: hr. 
Aitems, Banbans, Berger, Bibus, Brestel, br. Co- 
ronini, Desfours, Dubsky, D iirckheim , Eichhoff, 
Froscbauer, Giskra, Gross Gustaw, G srhnitzer, 
Haffner, Herbst, Herrm&nn, Hopfen, K ardascb, 
Kieman, Kinsky, Klier, Klun, Kokorzowa, Korb, 
Kotz jeden i drugi, Kuenr>nrg, Kiibeck, Lab ner, 
Lapenna, Leeder, Leonardi, Liebig, Limbeck, 
Lohningei, Lumbe, Mendelbliib, Muller, Pascotini, 
Pauer jeden i drugi, Pillersdorff, P lener, Poche, 
Pratobeyera, Proskoyetz, Ryger, Salm, Scbier, 
Schiegel, Schlosser, Schubert, Schiirer, Seiłert, 
Spiegel, Stamm Steffens, S tieger, Stocka, S trass, 
S treer, Sturm  Teaffe, Thun, Tinti, Tom inek, 
Tnnaer, Victorin, Vrints, W acbter, W aser, Wenz- 
liczke, Widm mu , W interstein, Wobf, Zaiilner i 
Zedwitz.

Nieobecnymi byli posłow ie: Bachofen, Boja- 
monti, Baworowski, Bees, Beust, Brader, Daubek, 
D agara, Golejewski, Haekelberg, Helcel, Helfers- 
torffer, Hormuzaki, Jakubik , Jessernigg, Kleveta, 
K nezeric, L “sser, L ippm arn , L jab isaa, M ende, 
M ayer, Mertlitsch, Petrino. Polanowski, Polański, 
P ra to , Riidmaun , Skopalik, S zab e l, W aniek , 
Wolfrum, Zeidler.

N atom iast przyjęto dodatek Pratobeyery zna
czną większością, za nim głosowali i ministro
wie, jak  niem niej Polacy,

P aragraf 12. przyjęto bez dysfeusii, i p rzy
stąpiono zaraz do trzeciego czytania ustawy.

Koniec posłodzenia o godzinie 3.

Przegląd polityczny.
Francja. Dem onstracja, na cm entarza Mont- 

m artre  nie by ła  tak  m ałą, jak. się m ogło wyda
wać na p ierw szy rzut oka. Jed en  z redaktorów  
dziennika Lereil, p Karol Quertin mówił hardzo 
silnie do zgrom adzonych tłumów, na co mu od
powiedziano : „Niech żyje republika I Spraw iedli
wości ! Z em sty !“ Po krótkim  przestanku Ul* az3ł 
się na  podwyższeniu jakiś s tu d e n t, i rzekł te 
s ło w a : „O byw ate le ! Obok nas znajdują się lu
dzie, którzy pyta ją  co robimy, i kto je s t ów mąż, 
którego pam ięć dziś czcimy. J a  im odpowiem  -.

Myśmy tu przyszli upokorzeni, aby uczcić p a 
mięć Baudina, zam ordow anego na  dniu 3. g ru 
dnia r. 1852 przez tę sam ą w ładzę, k tóra jeszcze 
dziś stoi. Zemsta, na  k tórą on czeka, zbliża się 
powoli, lecz zapewniam  was, przysięgam  wam, 
ona przyjdzie, i to wkrótce 1 Gdyby jaki szpieg 
chciał się dowiedzieć o mnm nazwisku, powiem 
mu... Nazywam się „Lud i m łodzież." Jeśli 
chce sie dowiedzieć jeszcze więcej, to mu po 
każę kartę  w izytow ą, k tó rą  mam w k ieszen i!‘ 
K arta  wizytowa w yglądała w samej rzeczy z 
kieszeni mówcy, był to rew olw er. Mimo tych 
groźnych slow, policja zachow yw ała się biernie. 
D opiero dnia następnego wytoczono rozm aite 
procesa.

Monitor w przeglądzie Owoim rozbierając 
mowę tronow ą Kr la pruskiego, tak  k o ń c z y : 
„Król stw ieraziw szy dobre stosunki swojego rzą 
du do obcych państw , w yraża pewną nadziei-!, 
że rozwój powszechnego dobrobytu iść będzie 
regularnym  trybem, pozbawiony zapór i p rze
szkód, k tóre  mu gotowi staw iać  n ieprzyjaciele 
pokoju przez same tylko bezzasadne obawy."

Gaulois pisze w jednym  ? ostatnich numerów . 
,W Hiszpanii zaczynają tera z rozmyślać Czy by 

korony nie można powierzyć jednem u z członków 
starożytnej szlachty, wyszczególniającemu się po- 
stępowemi zasadam i. Podobna kom binacją poło
żyłaby ire s  lyDlomatyeznym zaw ikłaniom . H i
szpania ze swej strony m iałaby zuów króla, 
któryby nie m arzył o dynastyczuych prawach. 
Pan Caballos, były sekretarz cesarzow ej, a dziś 
zostający w służbie pretendenta Don Karlosa, 
doniósł w liście karlistom  hiszpańskim , ż® ce
sarz stanie po ich stronie, o ile na  to pozwoli 
rozsądek, że granicę franenzką pozostawi nieob 
sadzoną, i że im aa  1U0 milionów franków, lecz 
wszystko to dopiero wtedy, jeśli Don Ferdinan- 
do portugalski odrzuci ofiarowaną mu koronę." 
Z  innych stron dodają, że w Paryżu przygotowu
j ą  uniformy dla karlistowskich pułków, i że kar- 
Iiści zamieszkali w G ibraltarze, odbywają swe 
narady w pałacu tamtejszego biskupa.

W ioch y . N a zarzuty dziennika Biforma 
przeciw polityce rządu  włoski ieo w sj raw ie 
rzym skiej, półnrzędowa Corresp. italienne nadm ie
nia, że za otw arciem  parlam entu rząd nieom ie- 
szka przedstaw ić Izbie w łaściw ego położenia, i 
ndzielić w potrzebie dotyczące dukum enta.

Opinio,i ubolewa że zajścia w Hiszpanii da
ły  powód do objawów republikańskich we W ło
szech. W  głów nych m iastach włoskich pojawmy 
się naraz dzienniki, usiłu jące podkopać m onarchię 
zniew ażające króla. Symptom ten nie może być 
cierpiany. Stronnictwa sobie wręcz przeciwne 
(burbom sci i republikanie) zw iązały się z sobą, 
„ale jeszcze nie udowodniono, że całe W łochy 
zamieniły się w dom obłąkanych."

D nia 8. bm. około stu m łodzieży usiłowało 
zrobić ponowną dem onstrację we F lorencji z po
wodu rocznicy bitw y pod M entaną, lecz sję roz
pierzchli za zbliżeniem oddziału "ibrojnego. Kil 
ka  osób aresztow ano. Depesze, otrzym ane przez 
rz ą d , s tw ierdzają , iż spokojność wszędy panuje.

H iszpania. Gaceta de Madrid  ogłasza de
k re t m inistra spraw iedliw ości Romer o Ortiz, zno
szący specjalny trybunał, zaprow adzony przez 
wiadzę wojskową, a czynności jego  przekazuje 
najwyższemu trybunałow i. Tenże dziennik og ła
sza dekret ministra skarbu Figueroli, k tóry  m ia
nuje Ramona Serrauo jeneralnym  dyrektorem  za
rządu długu publicznego, tudzież ogłasza posta 
nowienie, że znajdujące się na składach w pro
wincji Leon zboże ma być rozdane m iędzy ubo
gich robotników.

Jenera ł Dulce, udf.jąc się do H aw anny jako  
jenera lny  kapitan, opatrzony został pełnom ocni
ctwem, aby zaprowadzić tam urządzenie, Odpo
w iednie nowym instytucjom  hiszpańskim, i za 
prow adzić nowe władze, podzielić Kubę na trzy 
prowincje, obw ieścić wolność druku, i znieść u- 
rządzenia dawnieiszego rządu.

Dziennik m adrycki Epoca  utrzym uje, że d. 
1. b. m. p rzybyła  do Santander kom isja, w yzna
czona przez rząd Stauów  Zjednoczonych, k tó ra  
udała  się do Madrytu, gdzie zam ierza trak to 
wać z rządem  hiszpańskim o w yspę Kubę. Do- 
cychczas jednak nie obiawiła się 'c h ę ć  nabycia 
Kuby, chociaż przed wo|ną dom ową w Ameryce 
myśl ta  zajm ow ała ludzi politycznych z i oceanem 
i była ciągle przez tam eczne dzienniki podno
szoną. W szelako w ysłanie do Kuby na guberna
to ra  jen e ra ła  Dulce i polecenie, dane mu w zglę
dem urządzenia wyspy stosownie do nowych ic 
stytucyj hiszpańskich, m e okazuje, aby w M adry
cie oczekiwano podobnej iropozycji od rządu 
w asningtońskiego

Corresp. Hams-Bullier  otrzym uje listy z Ma
drytu, w którym  je j donoszą, że na dniu 4. bm. 
wpadło k ilku mężczvzn do m ieszkania papiezkie- 
go nuncjusza, żąd a jąc  od niego, aby wyznaczył 
księży do asystow ania przy pewnej m anifestacji 
żałobnej. Nuncjusz rzekł, że nie uczyni zadość 
'ch  'yoli. Policja, k tóra  wczas nadeszła, uw ięzi' 
ła  Lilku napastników . Nuncjusz udał się potem  
do Serrana, prosząc go o uwolnienie w innych. 
P rzy  tej sposobności objawi! on znów przyjaciel
skie usposobienie Rzymu d la  hiszpańskiej re" 
wolucji.

Minister oświaty, Zorilla, wydał, rozporządzę 
nie, które mówi, że profesorów nic wolno usuwać, 
z w yjątkiem  tych , którzy zostali m ianow ari w 
sposóh nie‘egalny.

D nia 5. b. m. odbył się w M adrycit wielki 
bankiet, na  którym  przyszło* do skutku zbr danie 
się unionistów z progresistam i. O lozaea m^wil o 
potrzebie zgody międzv wszystkiem 1 stronnictwa 
mi. Komitet m onarchieznych demokratów, z p0. 
wodu chwilowego rozdwojenia, niem ógł jeszcze 
sformułować swego program u.

K r o n i k a .
— D ar ce sa r z o w e j. Cesarzowa raczyła wyznaczyć 

na wsparcie gradobiciem dotkniętej gminy Hrehorowa 
100 złr. w. a-

— W y d z ia ł R ad y  p o w ia to w ej lw o w sk ie j  w yło
żył budżet Bady pow. na rok 1869 do przejrzenia sto
sownie do g. 30. ust. o repr. pow. w swojej kancelsrji, 
równocześnie zaś ogłobi£ go przez przybicie na desce o- 
głoszeń w c. k. starostwie powiatowem lwowskiem.

— W y k ła d y  n au k ow e d ia  k ob iet, rozpoczynające 
Big dnia 16. liBtopada, nie będą się odbywać od godziny
11. do 1., lecz od godz. 4. do 6. wieczorem, z powodu, 
iż większa część zgłaszających się osób tej zmiany się 
dopraszała.

— S p ra w o zd a n ie  W y d z ia łn  cen tra ln ego  T o w a 
rzy stw a  w zajem nej p om ocy  o fic ja lM o w  p ry w a 
tn ych . Towarzystwo liczy po kon.ee października r. b. 
człujków rzeczywistych 1860 z 3.541 udziałami; człon
ków wspierających 473; dobrodziejów 344. — z czego  
w zestawienia z sprawozdaniem z poprzedniego miesią
ca wynika, iż przybyło do Towarzystwa członków rze
czywistych 20 z 87 udziałami wbpierających 14, dobro
dziejów 26.

Stan gotówki z końcem października r. b. wynosi 
21.960 złr. 92'/, c . ; przeto w zestawieniu z ogłosze
niem poprzedniego miesiąca wzrósł tenże o 844 złr. 20 
centów. Kapitał Towarzystwa w papierach wartościo
wych wynosi 24.260 złr.

W miesiącu październiku otrzymał uank hipoteczny 
z poniżej poszczególnionych powiatów następujące wpły
wy : jako zwrot za druki z Bochni 2 złr. 95 c., z Tar- 
nowa 10 złr. 57 c., z Nowrgotargu 4 złr. 90 c., z Sam
bora 6 złr. 57 c., z Bnczacza 14 złr., z Kamionki 14 
złr. Na fundusz Towarzystwa wpłynęło z Bocnni 4 złr. 
50 cent. gotowką, oraz od hr. Maur5’cego P o tock ieg . 
oblig. indemn. na 60 złr., z Jaworowa 39 złr, 12 c., z 
Myślenic 60 złr., z Tłumacza 49 złr. 50 c ., z Śniatyna 
14 złr*, z Kawy 144 złr., z Chrzanowa 11 złr., z Dro
hobycza 91 złr., z Bóbrki 10 złr .; ze sprzedaży Knpo- 
nów październikowych od 72 oblig. kolei Siedmiogród?, 
kiej wpłynęło 408 złr. 9 c.

Przy sposobność* Wydział centrainy wzywa uprzej
mie te Wydziały powiatowe, które dotąd nie przedło
żyły kopij dzienników kasowych za trzy kwartały, a- 
żeby takowe najspieszniej nadesłać zechciały — by Wy
dział centralny był w możności ogolne zestawienia fun
duszów powiatowych i centralnych ułożyć, i podać te 
zestawienia dziennikami krajowemi ao publicznej wis 
domości.

Lwów d. 5. listopada 1868.
— W p seu d o k o resp o n d en cjl z Krakowa do mini- 

sterjalnego zvieut. FremcUnOiatt, pseudokorespondent pi 
sze, że większość Polaków w Galicji jest przeciw rezo
lucjom sejmowym. Za rezolucjami ma być głównie br. 
Gołuchowski i Oraieta Narodowa. (Wiadomo, iż hr. Go- 
łucbowski przeciw rezolucjom w sejmie g iosow al). Cie
ką wem jest, z czego wnosi pseudokorespondent krakow
ski, iż większość Polaków jest przeciw rezolucjom. Oto 
wielkie rozpowszechnienie Czasu, który pisał przeciw 
rezolucjom, jest ala niego dowodem i A  więc jeszcze 
większe rozpowszechnienie Gazet/ Narodowej byłoby dis 
niego dowodem, iż rzecz się ma pizeciwnie. O tem 
zaś łatwo ministerjalny dziennik przekonać się może z 
urzędowych wykazuw pocztowych i z wykazów stem
plowych, a zdbiwi się nad stosunkiem rozpowszechnie
nia obu pism, równającym się co najmniej jak 1 :3 .

______________ ' , L

Ostatnie wiadomości.
D e le g  icje z pewnością m ają się zgromadzić 

w poniedziałek d. 16, bm.
W ygotowano do przedłożenia Radzie pańttw a 

projekt do ustawy, zaprowadzającej sądy przemy 
słuwe (conseiłs de pruahommt,«.)

W  sobotę odczytauo w W ydziale wojskowyn 
projekt sprawozdania o ustawie wojskowej. Mo-gm 
Post pisze o tem: „Referat nie zaw iera żadnego,
na uw; gę zasługującego momentu, i ma w szel
kie cechy fabrycznej roboty ministeijalnej."

D r. Rechbauer wypracował, jak o  Spraw o
zdaw ca mniejszości, osobny referat o ustaw -j woj" 
skowej-

W e Wiedniu skonfiskowano w ydaw any tam 
obecnie tygodnik czeski popularny Hlas, jeszcze 
podczas drukowania.

Sekretarz kardynała  księcia. Scb warzeń ber 
g a  i exbortator uniw ersytetu praggkiego, ks. 
W acław  Houschka, został za kazanie o małźeń 
stw ir cywilnem, zawierające przestępstwo pod
burzania nnblicznego, skazanv ca  14 dni aresztu

Sekcja l  by peszteńskięj nkończyła już nie
mal suDerrewizję wydziałowego projektu do u- 
staw y narodowościowej. Obrady Pyły bardzo 
burzj ,ve. Serbow ie opuścili salę. Rumuni za
grażali t: .kf-e vy zstąpieniem.

Odnośny W ydział Izby w ęgierskiej ukończył 
ju ż 'o b rad y  nad projektem  do ustaw y o szkołach 
ludowych. S a ir jeden flzengery postawił blisko 
100 poprawek i w szystkie przyjęto, tak  że e la
borat rządow y jest zupełna  przerobiouy. Wypra
cował go minister oświaty, br. I£oiv8s, i odzna
czał się on liberalnością i hum auitarnośoią, a po
czynione zmiany podniosły jeszcze te zalety.

T̂? sobotę zapowiedziane i było w M adrycie 
wielkie zgromadzenie dem okratyczne, ktrtre je- 
druk nrzywódzcy demokratów dobrowolnie odwo- 
’ ali, niechcąc dać powodu do nieporządków.

K u r s a  z dnia 8. listopada 1868, godz. 1. 
min. 5 popołudniu.

W ied eń . P ożyci są  bezpodatkowa 60.10. Akeje 
Karolą I  idwika 211.25. Kolej siedmiogrodzka —.—.
Kc’ej południowa 185.—. Kolej altfldzka 14? 26. Koie
paóit'. iwa 269.90. Kolej Iwowako-ozerniowiet1- a —. .
Kolej f3 Jkirch. Kolej północna 192.25. Kolej
Rudulfa — . Kolej Franciszka Józefa — . Gal
cyjskie o tlig . indemnizaoyjne — . L osy l86u r. 88.il,.
Napoleondor 9.3u. Pruski kurant   Akcje kreUyt
225.50. Akcje banku angio-austr. 166.75. Akćje zaki. 
zastawn. 140.75. Usposobienie niepewne.

Wydawca: Witalis W- Smochowski. W łaściciel: Jan Dobrzański,

Pociągi kolei i e l .  Łwowsko-Czerniowiecbicj.
Odchudzą ze L w o w a . . . . o g. lo m. — rano.

» _ n . . . . o „ 1 o „ — wieczór.
n z C z e r n i o w i e c  . .  o „  tj „ 25 rano.

_  ,  n . . . .  o „ 6 j  30 wieczór.
Przychodzą do L w u w a , . - o „ 5 „ — rano.

» . .  ■ • • • • 0 n 5 „ —j wieczór.
„ ao O z e i i i o w i e r  . o „  j „ — rano.
» m • • • • o „ 8 „ 14 wieczór

Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki Druk Kornela Pillera.


